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Bocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Nabokowa a chociaż sam konsul oświad
czył podczas rozpraw sądowych, że Na- 
bokow wykreślony został z listy oficerów 
rosyjskich, mimo to zażądał wydania go 
władzom rosyjskim, na co rząd bułgarski 
zgodzić się musiał, ustępując z drogi po
tężnej Rosyi.

Jedynem szczęściem dla patryotyczne- 
go rządu bułgarskiego jest to, że najwyż
sza leprezentacya kraju pochwala wszyst
kie czynności jego. Po nadejściu w so
botę telegramu króla Krystyna, który nie 
zezwolił synowi swemu zająć wakującego 
tronu, podali się członkowie rejencyi do 
dymisyi. Sobranje jednak potwierdziło 
ich na nowo w urzędowaniu i w miejsce 
Karawelowa obrało Jukowa. Sejm obrał 
dalej w sobotę deputacyą, składającą się 
z Grrekowa, Stojłowa i Kulczewa, która 
uda się do dworów europejskich w celu 
przedłożenia życzeń Bułgaryi a zapewne 
i ze skargą na gospodarkę rosyjską. 
Rządy kraju spoczywać więc będą nadal 
w tych samych rękach, które dotąd z 
taką wytrwałością i umiejętnością bro
niły godności i niezależności Bułgaryi.

Niebezpieczeństwo zawsze jednak jest 
groźne. Dobrze zwykle w sprawach bułgar
skich powiadomiona „N. Fr. Presse“ donosi, 
że przyjść może do skutku czasowe zaję
cie Bułgaryi przez Rosyą na przeciąg 

na czasu 6 miesięcy. Rosya udzieliłaby w 
tym razie gwarancyi, że mimo to usza
nuje traktat berliński. Nie tylko Niem
cy i Austrya, ale nawet Anglia nie upa
trywałaby w tój czasowej okupacyi po
wodu do czynnego wystąpienia. Jeżeli 
wiadomość ta jest wiarogodną, to cóż w 
tym razie znaczyłby program hr. Kalno
kiego i jego zapewnienia, że Austro-Wę
gry wraz z innemi mocarstwami otrzy
mają autonomią i niezawisłość Bułgaryi?

doCza sg“,iż kan-

15 listopada.
(Mowa hr- Kalnokiego na sobotniém posiedzeniu 
delegaci* 1 węgierskiej o stanowisku Austro-Weo-ier 
w obro kw estyi bułgarskiej. — Odmowna odpo
wie^ króla Krystyna; krytyczne położenie rządu 
jarskiego i ustawiczne wichrzenia Kaulbarśa w 

pnigaryi; wiadomość „Neue Fr. Presse“ o czasowej 
okupacyi Bułgaryi przez wojska rosyjskie i niebez
pieczeństwo kandydatury księcia Mingrelii — Po

wrót Drumraonda Wolffa do Londynu'.)
Walka, jaką bez nadziei zwycięstwa 

tak długo toczył patryotyczny rząd buł
garski z despotyczną Rosyą i jéj przed
stawicielem jenerałem Kaulbarsęm. dalej 
ta obojętność, z jaką walce téj przypa
trywać się również długo Europa, ka
zały przypuszczać, że Bułgarya ulegnie 
pod obuchem despotyzmu i oddaną zosta
nie na pastwę Rosyi. W dziennikach 
europejskich śpiewano już pieśń pogrze
bową dla narodu bułgarskiego, bo zwąt
piono o obudzeniu się sumienia w dyplo- 
macyi i rządach, które początkowo z tak 
lekkićm sercem odzywały się o wartości 
traktatów międzynarodowych i w usunię
ciu księcia Aleksandra widziały rękojmią 
utrzymania pokoju europejskiego. Nagle 
z trybuny parlamentu węgierskiego ode
zwał się głos ministra Tiszy, tamujący 
zapędy rozkiełznanój gospodarki Kaul- 
barsa w Bułgaryi. Minister węgierski 
nakreślił jasno iuteresa monarchii na 
półwyspie bałkańskim i zapewnił, że ta 
monarchia bronić będzie samodzielności 
ludów półwysep ten zamieszkujących. 
Upadający pod ciężarem różuych kłopo
tów rząd bułgarski mógł nabrać, otuchy, 
a spotęgowały ją później stanowcze mo
wy marszałków delegacyjnych, dr. Smol
ki, i Ludwika Tiszy, mowy, których do
niosłość stwierdziło następnie orędzie same
go monarchy austryackiego. Nie mało przy
czyniła się do obudzenia ducha pomiędzyBlUgrllJllni inuna IvxUtt kJtiiiODUic^V; xuicí*-
na na bankiecie u lorda majora Londynu, 
Ten zwrot pomyślny kwestyonowała tyl
ko wątpliwa dotąd polityka hr. Kalno
kiego, posądzanego ogólnie o skryte sym
patye dla Rosyi. Wątpliwości te usuuął 
nareszcie wspólny minister austryacko- 
węgierski spraw' zagranicznych i w so
botniej swój półtoragodzinnej mowie, wy
głoszonej w delegacyi węgierskiej, wy- 
łuszczył, uzupełnił i wydobył na światło 
dzienne to wszystko, co jako zarodek 
spoczywało na dnie w poprzednich enun- 
cyacyach urzędowych. Do mowy lir. Kal
nokiego będziemy mieli sposobność nie
jednokrotnie powrócić, mianowicie ocze
kujemy zdania naszego korespondenta 
wiedeńskiego, który jako będący na 
miejscu, zdolen jest lepiej ocenić znacze
nie, doniosłość i wartość programu poli
tycznego ministra austryackiego. Sądząc 
z nadeszłych dziś telegramów peszteń- 
skich, mowa hr. Kalnokiego wywarła na 
członkach delegacyi jak najkorzystniejsze 
wrażenie. Obsypywano ją ogólnemi oklaska
mi. Hr. Andrassy oświadczył, że nikt w 
monarchii nie pragnie wojny, wszyscy są 
za utrzymaniem pokoju dopóty, dopóki 
pogodzić go będzie można z honorem Au
stro-Węgier. Jak donosi telegram, roz- 
poczną się w delegacyi węgierskiej na 
dniu 16 b. m. rozprawy nad wyjaśnie
niami hr. Kalnokiego, wtedy też będzie 
czas zastanowić się gruntownie nad do
niosłością jego sobotniego programu. Dziś 
już atoli można powiedzieć, że minister 
austryacki potępił gospodarkę jenerała 
Kaulbarśa w Bułgaryi. Urzędowa Rosya 
dowiaduje się z ust ministra austryackie
go, że przedstawiciel jéj szkodzi tylko 
jéj interesom i przyznanemu przez mo
carstwa wpływowi w kraju, któremu trak
tat berliński zagwarantował autonomią i 
niezawisłość. Urzędowa Rosya dowiaduje 
się, że tej autonomii brouić będą wraz 
z Austro-Węgrami Niemcy, Auglia, a na
wet Włochy, które mają także swe inte
resa na Wschodzie. Urzędowa Rosya, 
nie chcąc dłużój ściągać na siebie obu
rzenia w Europie, zmienić musi swą do
tychczasową politykę, a w pierwszym 
rzędzie odwołać Kaulbarśa z Bułgaiyi.

Mimo tych wszystkich pięknych słów, 
jakie wygłosił hr. Kalnoky, krytyczne po
łożenie rządu bułgarskiego wcale się me 
poprawiło. Opłakany stan finansowy Buł
garyi budzi wielkie obawy o trou osie
rocony, którego przyjąć nie chce książę 
Waldemar, i niepewność przyszłości otwie 
rają Rosyi szerokie pole do dalszych 
wichrzyń. To też jeszcze w niedzielę a 
więc po wygłoszeniu mowy hr. Kalno
kiego, zażądał jenerał Kaulbars od rządu 
bułgarskiego, ’ ażeby ukarała prefekta Fi- 
hpopola za to, że źle się obszedł z ka- 
wasem konsulatu rosyjskiego. Sąd wo 
jenny w Burgas, skazał na śmierć oficera

ściach, podnoszonych ze strony rządu z 
powodu ostatniej listy kapłanów, przesła
nej rządowi do notyfikacyi, ¡¿ą praivdziwe, 
i że kapłanami, o których Azpoczyna się 
nieporozumienie między rządem a władzą 
duchowną, są :

1) ks. dr. Jażdżewski, poseł do sejmu 
pruskiego i parlamentu niemieckiego, pro
boszcz zduński, mający otrżymać probo
stwo pszczewskie, kolacyi arcybiskupiej ;

2) ks. dr. Wartenberg, proboszcz pa- 
włowski, mający otrzymać probostwo go
styńskie, kolacyi prywatnśj ;

3) ks. Jurgowski z Połajewa, mający 
otrzymać probostwo Igińskie, kolacyi pry
watnej (Lgiń — pod Lesznem).

Mamy tedy pierwsze „veto“ rządowe, 
pierwszy protest, wniesiony, jak się oba
wiać było można, nie nad Aą, Amizą lub 
Paderą — lecz nad Wartą. Wypadek 
ten rzuca pewne światło na niejasną do
tąd sytuacyą i zasługuje ze wszech miar 
na bliższą uwagę w chwili toczących się 
rokowań między p. Schloezerem a Kardy
nałem Jacobinim.

Jeśli kto mniemał, że rząd pruski za
dowoli się prostą notyfikacyą, że zrzecze 
się prawa „veto“ w myśl ustaw majo
wych, to może się dzisiaj przekonać, iż 
się grubo mylił; rząd obstaje widocznie 
za utrzymaniem w całej rozciągłości pra
wa „veto,“ przysługującego mu na mocy 
§ 16 ustawy z dnia 11 maja 1873.

Przed 13 laty toczyły się o tój porze 
roku pierwsze procesy przeciwko Jego 
Eminencyi Najdostojniejszemu ks. Arcy
biskupowi Ledóchowskiemu za to, że nie 
stosując się do przepisów tej ustawy, nie 
przesłał naczelnemu prezesowi listy noty
fikacyjnej.

Dziś po latach 13 powstaje ponowny 
zatarg, mimo zastosowania się do obo
wiązku notyfikacyi — zatarg na mocy

istotnie postawioną nrzez śamYząłrtohyj- ° * i aiagiai 'iAu 
ski tylko przez pewną klikę na dworze ki, w których rządowi przysługuje prawo 
petersburskim, która stara się gorliwie zaprotestowania przeciw kandydatowi po- 
pozyskać cara i rząd dla tej kandyda- słanemu przez władzę duchowną na urząd 
tury. Ponieważ wiadomość ta dostała duchowny. , ,
się już do publicznej wiadomości, przeto 1) wolno zaprotestować rządowi, je, 
kwestya tój kandydatury nie jest już w śli kandydat nie posiada indygenatu, lub 
świecie dyplomatycznym tak lekceważoną, nie uczynił zadość przepisom co do stu- 
iak dawniój. W Wiedniu nie uważają za dyów teologicznych;
prawdopodobne, aby kandydatura ta prze- 2) jeśli skazany został przez sądy do 
prowadzoną została; z drugiej strony nie domu karnego, lub pozbawiony praw bo
rna jednak powodu uważać zwycięztwa norowych; .
ks Mingrelii za wykluczone. Wszystko 3) jeśli przeciw kandydatowi przyto- 
zależv od tego, czy car da się pozyskać czyć można fakta, uprawniające do przy- 
dla tego kandydata. Jeżeli rząd rosyjski puszczenia, iż kandydat sprzeciwiać się 
wymieni mocarstwom owego księcia, dla będzie ustawom państwowym, albo tez 
Europy zupełnie obojętnego, jako swo- rozporządzeniom wydanym przez władzę 
iego kandydata, w takim razie mocar- państwa, w obrębie jej prawnej kompeten
cja - o ile to wnosić można z dotycli- cyi, - lub tóż że zakłocac będzie spokoj 
czasowói polityki gabinetów w kwestyi publiczny.
bułgarskiej - prawdopodobnie nie od- | Fakta, które to przypuszczenie uspra 
rzuciłyby tego kandydata. I ta kan
dydatura grozi Bułgaryi wielkiem niebez
pieczeństwem.

Z innych większego znaczenia spraw 
międzynarodowych zapisujemy wiadomość, 
według której wraca jutro do Londynu 
nadzwyczajny komisarz angielski w Egi
pcie Drummond Wolff. Jak depesza za
pewnia, pobyt jego w Londynie będzie 
krótkotrwały; ma on tam zdać sprawę z 
swój misyi i otrzymać iustiukcyc do ro- 
kowań, jakie prowadzi obecnie z komisa
rzem tureckim, Muktarem paszą.

wiedliwiają, winny być przytoczone
(3. wenn gegen den Anzustellen

den Thatsachen vorliegen, welche 
die Annahme rechtfertigen, dass 
derselbe den Staatsgesetzen 
den in ihrer gesetzlichen 
ständigkeit erlassenen Anordnungen 
der Obrigkeit entgegentreten, — 
oder dass derselbe den öffentlichen 
Frieden stören wird.

Die Thatsachen, welche die An
nahme rechfertigen, sind anzugeben.) 

Pierwszy i drugi numer nie mogą tu
taj być zastosowane, jedynie punkt trze
ci, od którego cały paragraf nosi nazwę 
kauczukowego, może wchodzić w ra
chubę. Każdy przyzna, że na mocy trze
ciego numeru tego paragrafu nie tylko 

Dziewięcioletnia wygnanka, Antonina ksiądz Polak, ale i sam najwyższy 
Cyran wydalona z Prus, przybyła w Zwierzchnik naszych Archidyecezyi, sam 
czwartek do Lodzi. Rodzice jój mieszkają ojciec święty, mógłby ściągnąć na siebie 
w Woli Cigorskiój, (gmina Rąbień) pod protestacyą rządu pruskiego, gdyby tego 
Zgierzem. Przed czterema laty przybyła było potrzeba.
do nich w odwiedziny krewna z Liguicy .. Jeżeli istnieją faktu uprą- 
i zabrała ze sobą pięcioletnią wówczas wnjająee do przypuszczenia... i t. d. 
Antoninę. Owa krewna, a notka małej, Czegożby na mocy takiego paragrafu do- 
zatrudniouą jest w Lignicy, w fabryce wje§ć nie można? Ktoś, kto jako chło- 
tabaczuój Antoniego Richtera. Mała Auto- pjeC) jub młodzieniec był krnąbrny, upar- 
nina podobała się właścicielom fabryki, ty, kto uje przestrzegał we wszystkiem 
wzięli ją więc na wychowanie ; tam wła- przepisów władzy szkolnej, powagi rodzi- 
śnie znalazł ją rozkaz banicyjny. Dzie- ejeiskiój, — dopuszczał się czynów, które w 
więcioletnie dziecko odstawiono do gra- ostatecznym razie mogłyby „uprawniać 
nićy, ztamtąd do Piotrkowa, następnie przypuszczenia, że kapłan taki byłby 
do urzędu powiatowego w Lodzi, wre- zdoluy wystąpić kiedyś (entgegentreteu) 
szcie w piątek magistrat łódzki odesłał przeciw rozporządzeniom władzy? 

osie‘ małą Antoninę do rodziców do Woli Ci- Kto wystąpił n. p. przeciw rozporzą- 
gorskiej. dzeniom żandarma, policyanta, komisarza

Donosi o tym fakcie „Dziennik Łódzki“. | obwodowego, lub landrata, choćby w dro
dze prawnej, kto nie pochwalał rozporzą
dzeń komisarzy rządowych do zarządu 

JPie rwszie weto. j majątku kościelnego, choćby z najsłu
szniejszych i najlepszych powodów, ten 

W ostatuiói chwili dowiedzieliśmy się I dopuścił się czynów uprawniających rząd 
w zeszła sobotę, że obiegające od pewne- do zaprotestowania przeciwko jego no
go czasu po mieście pogłoski o trudno- minacyi.

W sprawie wydalania.

oder
Zu-

Cóż dopióro powiedzieć o księdzu, 
który zajmował się sprawami publicznemi, 
w sposób nie otaczający rozporządzeń rzą
dowych dymem kadzideł, kto na zebra
niach bronił praw szkoły, kościoła, praw 
języka polskiego itd. itd?

Kto jako poseł mężnie i odważnie 
występował w obronie praw swego ludu, 
swych wyborców, choćby był najumiar- 
kowańszy w swych zasadach i przekona
niach politycznych, choćby to nawet i 
sami urzędnicy uznawali — nie ostoi się 
wobec kauczukowego paragrafu.

Takie to przepisy prawne zastosowano 
do księży naszych i to jeszcze w chwili, 
w której toczyć się mają układy kościel- 
no-polityczne o dalszą organiczną rewizyą 
ustaw majowych — jak gdyby umyślnie 
na to, aby w Rzymie otworzyć oczy, do 
czego takie paragrafy doprowadzićby mogły.

Księdzu dr. Jażdżewskiemu nie mogą 
władze nic innego zarzucić, jak to, że peł
niąc swój obowiązek obywatelski, jako po
seł występował w obronie praw naszych, 
i krytykował rozporządzenia, których obro
nić niepodobna.

Ks. dr. Wartenberg dochodził w kilku 
przypadkach praw swoich wobec władz 
powiatowych i prowincyonalnych, bronił 
praw szkoły i praw swych parafian, za
łożył Kółko rólnicze i przemawiał kilka
krotnie na wiecach.

Oto są „grzechy żywota“ tych kapła
nów. Ksiądz Jurgowski nawet takich 
„czynów usprawiedliwiających przypu
szczenie“ się nie dopuścił; władze dla tego 
robią trudności w jego zatwierdzeniu, że 
parafią lgińską uważają za niemiecką i 
nie chcą pozwolić na to, aby w niój pa
sterzował ks. Polak.

Nikt się nie ździwi, że w takich wa
runkach Najprzewielebniejszy Arcypasterz 
nasz^gdy mu podsuwano myśl cofnięcia

Obrona prawYol^jciiiyi^P'giiri'Jaj«.-. 
tak własnych jako też i ogólnych nie 
może nikomu być poczytywana za zbro
dnią, za występek, i dla tego też nie 
powinno być wolno protestować przeci
wko zamianowaniu proboszczem kapłana, 
który żadnej innej winy się nie dopuścił 
krom tój, że strzegł i bronił swych lub 
obcych praw politycznych, nie wykracza
jąc bynajmniej przeciw przepisomjprawnym.

Wszyscy trzej kapłani, przeciw któ
rym założono „veto“, nawet karani nie 
byli za żadne przestępstwo polityczne.

Na taką intęrpretacyą ustawy z dnia 
11 maja 1873 Stolica apostolska, do któ
rej sprawa ta odesłana będzie — zgodzić 
się pod żadnym warunkiem nie może, 
gdyż taki „kauczukowy“ paragraf mógłby 
całkowicie uniemożebnić prawidłowe obsa
dzanie urzędów kościelnych.

Wyjaśnienie hr. Kalnokiego w kwestyi 
bułgarskiej.

Wspomniane w Przeglądzie polity 
cznym wyjaśnienia, jakie dał na sobotnióm 
posiedzeniu hr. Kalnoky w kwestyi buł
garskiej, brzmią wedle telegramu biura 
Wolffa, jak następuje:

Przy traktowaniu kwestyi należy odró
żniać interesa bułgarskie od europejskich. 
Interesa Austro-Węgier spoczywają w kwe- 
styach zasadniczych i ogólnych prawach tra
ktatowych. Jak rząd bułgarski w wewnę 
trznej postępuje polityce, jest rzeczą dopóty 
obojętną, dopóki nie zostaną naruszone pun 
kta zasadnicze. Głównćm jest to, ażeby ca
łość traktatu berlińskiego pozostała nietykal
ną. Bułgarya została utworzoną jako pań 
stwo autonomiczne i lennicze Turcyi, a chara 
kter ten jego zagwarantowały traktaty. Cho
ciaż żadne mocarstwo nie przyjęło na siebie 
rękojmii, że przepisy traktatu berlińskiego 
zostaną w życie wprowadzone, mimo to mają 
mocarstwa i Austro-Węgry trudny a wa
żny do spełnienia obowiązek czuwania nad 
tćm, ażeby zasadnicze kwestye ani w Bułgaryi, 
ani gdzieindziej nie zostały naruszone. — 
Najtrudniejszą rzeczą dla rządu jest to, ażeby 
akcyi swej nie stosował do chwilowego wzbu
rzenia umysłów. Misya Kalnokiego stanowi 
tylko jednę fazę, wielce przecenianą ; wystę
powanie jego nie osięgnęło niczego, coby sta
nowczy wywarło wpływ na ostateczne ukształ
towanie się Bułgaryi. Dokazał on tylko tego, 
że wpływ Rosyi dał się w jak najnieprzy- 
jaźniejszy sposób uczuć Bułgarom i w euro
pejskiej opinii publicznej obudził dla narodu 
bułgarskiego nieznane dotąd nigdy sympatye. 
Interesem jest Anstro-Węgier niedopuścić do 
tego, ażeby sprzeciwiające się traktatom uszko
dzenie zajęło miejsce, ażeby poręczona przez 
Europę niezawisłość utrzymaną została. Misya 
Kaulbarśa jest tylko przejściową i nie pozo

stawi za sobą znaczniejszych śladów'. Na
leży być na to przygotowanym, iż potrzeba 
będzie trudniejsze jeszcze zwalczyć trudności 
i daleko też trudniejsze spełnić zadanie; ztąd 
potrzeba będzie śledzić bieg wypadków z 
baczną zawsze uwagąji cierpliwością. Osta
teczne cele polityki austro-węgierskiój są 
znane; wskazał na nie i wyjaśnił minister 
Tisza, który też je wytknął i nadał im kie
runek ; cele te nie są obliczone na obecne 
przesilenie; opierają się one na kwestyach 
zasadniczych, na których zbudowano cały po
rządek rzeczy na Wschodzie. Gdyby Austro- 
Węgry przyszły w to położenie, iżby musiały 
stanąć w obronie traktatu berlińskiego, to 
miałyby zapewnione sympatye i współdziałanie 
tych wszystkich mocarstw, które gotowe są 
bronić traktatów europejskich.

Hr. Kalnoky kładł w dalszym toku swych 
wywodów przycisk na to, że dopóki będzie 
nadzieja osięgnięcia wytkniętego celu w drodze 
pokojowej, to Austro-Węgry nie zejdą z raz 
obranej drogi i nie spuszczając z oka wła
snych interesów, baczyć muszą na to, ażeby 
głos ich znalazł przynależne posłuchanie. Do
póki wystarczą ku temu stosunki z mocar
stwami, Austro-Węgry nie zajmą groźnego 
stanowiska.

Z oświadczeń, poczynionych w delegacyacli, 
wykazuje się, że w monarchii nie ma nikogo, 
ktoby pragnął wojny. „My wszyscy chcemy 
utrzymać pokój, ale nie za każdą bądź cenę.“
Hr. Kalnoky zbijał następnie to mniemanie, 
jakoby Węgry żywiły szowinistyczne i zacze
pne tendeneye. Występowanie jenerała Kaul- 
barsa wywołało pewne rozdrażnienie i niecier
pliwość. Błędnem było i to mniemanie, że 
Austro-Węgry chcą wojny. Hr. Kalnoky wy
jaśniał dalej wyczerpująco znakomite stosunki, 
jakie łączą monarchią z poszczególnemi mo
carstwami, wyjaśniał stanowisko monar
chii wobec zagranicy i zakonstatował, że 
to stanowisko odpowiada zupełnie jej powadze
i .godności. Monarchia cieszy się w wysokim 
stało. ProgramUjaki wyjasnininni3Lci Ł. 
mógł tylko zyskać przyzwolenie wszystkich 
mocarstw europejskich, nikt też nie mógł zro
bić zarzutu i zaprotestować przeciw wypowie
dzianym w tym programie głównym zasadom. 
Program ten też, gdyby go przyszło wprowa
dzić w życie na Wschodzie, znajdzie przyja
ciół i takich, którzy go popierać będą. O stó- 
sunku Austro-Węgier do Niemiec więcćj w 
ostatnim czasie mówiono, aniżeli należało.
W ostatnich czasach wynurzyła się na jaw 
wielka ilość konjunktur i zastanowiono się, o 
ile w praktyce stwierdzi się przyjaźń pomię
dzy Austro-Węgrami a Niemcami i czy w pe
wnych ewentualnościach liczyć może jedno mo
carstwo na drugie. Rzeczą jest naturalną, że 
dwa te państwa takich rozmiarów mają swe 
osobne interesa. Co do obrony tych osobnych 
interesów, nie istnieją żadne zobowiązania. 
Trudno nawet pomyśleć, ażeby wielkie pań
stwo, nie chcąc zrzekać się samodzielności 
swej akcyi, miało się zobowięzywać do obrony 
każdego interesu, jaki ma jego sprzymierze
niec. Samo się to przez się rozumie, i leży 
to w naturze rzeczy, że wielkie mocarstwo 
musi w pierwszym rzędzie stanąć w obronie 
swych własnych interesów. Stosunek, istnie
jący pomiędzy Austro-Węgrami, ma jedynie 
zadanie, ażeby wejść w życie i w całej wy
stąpić sile wtedy, gdyby chodziło o obronę 
wspólnych interesów. Jeżeli z tego stanowi
ska zapatrujemy się na stosunek Austro-Wę
gier do Niemiec, to zupełnie obojętną jest rze
czą, w jaką przybrany jest on formę. Nie 
słowa i litery, jeno wspólne interesa stanów,ą 
najsilniejszą jego podwalinę. Dalsze istnienie 
państwa jako silnej i niezależnej organi- 
zacyi jest dla obydwóch stron właściwym i 
wspólnym interesem. I w tym to duchu ta 
wspólność stanowiska Austro-Węgier i Nie
miec jest niezachwianą. Rząd niemiecki nie 
robił z tego nigdy tajemnicy, że Bułgarya o tyle 
go interesuje, o ile mu chodzi o utrzymanie po
koju na Wschodzie i w Europie i że w Buł
garyi nie ma interesów, którychby bronić na
leżało. I z tego powodu nie udzielał kanclerz 
niemiecki swych rad Bułgaryi, ani stosował 
się do życzeń innego jakiego mocarstwa , jeno 
występował z swem pośrednictwem gwoli 
utrzymania pokoju. Pośrednictwo to było po
dejmowane dla pokoju świata i dla interesów 
Austro-Węgier w sposób jak najkorzystniej
szy. W tym punkcie nie istnieją żadne ró
żnice pomiędzy obu gabinetami, jeno najprzy- 
jaźniejsze i pełne zaufania usposobienia. Mogę 
z przyjemnością — mówił hr. Kalnoky — 
na to położyć nacisk, że i pomiędzy gabine
tem rosyjskim a naszą monaęchią trwają dalej 
zupełnie zadowalające porozumienie i przyja
zny stosunek. Obydwa rządy są w tem po
łożeniu, że mogą przyjaźnie i otwarcie o rze
czach, w których różnią się, mówić o swych 
zapatrywaniach.

Stosunki monarchii naszej do Anglii budzą



obecnie szczególny interes. Nadeszłe z Anglii 
oświadczenia w tej kwestyi dowodzą, że w 
opinii publicznej nastąpił korzystny zwrot. 
Angielscy mężowie stanu przywięzują coraz 
większą do tego wagę, ażeby w Europie wy
robiło się przekonanie o ciągłości polityki an
gielskiej. Identyczne pojęcie o ważności kwe
styi europejskich, jako też podzielane w An
glii życzenie, ażeby pokój został utrzymany, 
każą żywić tę pewną nadzieję, że Anglia 
przyłączy się do Anstro-Węgier, jeżeli tego 
będzie potrzeba.

Co do Włoch nadmienił hr. Kalnoky, że 
państwo to morza Śródziemnego ma ważne 
interesa i nie może patrzeć obojętnie na spa
czenie stosunków na Wschodzie. Można zatćm 
słusznie przypuszczać, że i Włochy czują, jak 
ważną jest rzeczą strzedz interesów europej
skich na Wschodzie, i dla tych to powodów 
należy się spodziewać, że istniejące porozumie
nie polityczne i nadal zostanie utrzymane.

W końcu zwracał hr. Kalnoky uwagę na 
to, że i Rosya zapewnia, iż chce trzymać się 
traktatów i nie ma zamiaru ograniczać ani 
autonomii Bułgaryi, ani też zaprowadzać 
zmian w stosunkach międzynarodowych. I Ro
sya oświadcza, że nic tam nie chce podejmo
wać bez współudziału Austryi. Tuszyć zatem 
można, iż obecna kryzis usunięta zostanie w 
sposób korzystny dla interesów Europy.

Korespondeiicye iuryera Poza.
Górny Slązk, 12 listopada. 

(Rządowy proboszcz ks. Miicke. — Królewskie 
gimnazyum w Rahiborzu. — Cholera nad granicą

pruską).
(—) Po ustąpieniu rządowego pro

boszcza, ks. Szczygła, z Sobótki na Dol
nym Slązku, które to ustąpienie przed 
niedawnym czasem nastąpiło, zdcydował 
się nareszcie i p. Miicke, rządowy pro
boszcz w Wielkich Strzelcach na Górnym 
Slązku, pójść w ślady usuwających się na 
spoczynek z dobrą emeryturą kolegów 
swoich.

Już od kilku tygodui toczyły się osta
teczne rokowania interesowanych stron 
w tej sprawie i doprowadziły szczęśliwie 
do pomyślnego rezultatu. P. Miicke zre
zygnuje dla zaokrąglenia rachunku do
piero od 1 stycznia, zapewniwszy sobie 
rocznego dochodu 8000 marek. Wszak 
ładna emerytalna pensya! Składać sie 
na nią będą w jednej połowie dozór ko
ścielny, w drugiej rząd.

Radość w Wielkich Strzelcach z po
wodu tego wielka. Ozy kościół już od 
1 grudnia, jak sobie życzono, przejdzie 
w posiadanie miejscowych parafian, czy 
też później, jeszcze nie jest zupełnie pe-

Królewskie gimnazyum w Raciborzu, 
które od roku 1873 było parytetycznym 
zakładem, zamienia rozporządzenie mini
stra oświecenia znowu na zupełnie prote
stancki instytut, nie wykluczając może- 
bności powoływania doń nauczycielii ka
tolików.

Przewaga liczebna katolików w Ra
ciborzu i w ludnej jego okolicy jest tak 
znaczną, żeby gimnazyum katolickie bar- 
dzo tu było na miejscu. O ile nam wia
domo, nie podjęto jeduak w tym kie- 
runku żadnych energicznych i właściwych 
kroków.

Górny Slązk nie mało zaniepokoi wia
domość, jaka nas dziś z zapołudniowego

kordonu naszego doszła, t. j. że w Ru- 
tku, w północnych Węgrzech, wybuchła 
cholera i dotąd przez dwa dni, 11 i 12 
b. m., cztery osoby zabrała.

Prawda, że Rutek jest od granicy na- 
szój 122 kilometrów oddalony, ale miej
scowość ta ma bardzo ożywioną stacyą 
kolei żelaznój, którą przebywają codzien
nie setki wychodźców węgierskich, nastę
pnie na Bogumin i Wrocław do Ham
burga lub Bremy spieszących, którzy 
jak wiadomo — w Raciborzu muszą ta- 
mecznój policyi wykazać, że posiadają na 
dalszą drogę (do Ameryki) potrzebne 
środki pieniężne, przy którój to czynno
ści ci, którzy rzeczone środki mają, po 
parę godzin, ci zaś, którzy ich nie mają, 
przynajmniej pół dnia w Raciborzu się 
zatrzymują. Ze się okoliczność ta nie
stety bardzo uadaje do wniesienia do nas 
strasznego gościa, jest jasnem.

wińskiego z Warszawy do łoża chorego 
była mylną.

Znane z procesu Olgi Hrabarowej 
Huiliczki zrehabilitowały się obecnie w 
bardzo uroczysty sposób. Dnia 7 b. m. 
odbyło się bowdern tamże poświęcenie 
cerkwi. Na prośbę gminy dopełuił aktu 
poświęcenia ksiądz Metropolita Sylwester 
Sembratowicz, a w pięknym tym akcie 
wzięło udział niemal całe duchowieństwo 
grecko-katolickie dekanatu zbarazkiego. 
Lud wierny z bliższych i dalszych okolic 
pospieszył tłumnie na tę uroczystość 
z procesyami pod przewodem swoich dusz
pasterzy. Od dworca kolejowego w Pod- 
wołoczyskach aż do samycli Huiliczek 
prowadzono księdza Metropolitę w po
chodzie procesyonaluym, do którego z wie
lu gmin wiejskich stawiły się konne ban- 
derye włościan i bractwa z chorągwiami. 
Księdzu Metropolicie towarzyszył p. sta
rosta zbarazki. Po dopełnieniu aktu po
święcenia przemówił ks. Metropolita do 
zgromadzonych wiernych prawdziwie na- 
tchnionemi słowy, w których podniósł w 
sposób dla ludu przystępny wielkie ety
czne znaczenie przywiązania do wiary oj
ców, do kraju rodzinnego, do monarchii, 
do osoby cesarza, który tak wspaniało
myślnie wspomaga wszelkie zabiegi około 
budowy szkół i świątyń w kraju naszym. 
Lud odśpiewał na zakończenie uroczysto
ści hymn „Muohaja lita“ z wielkim za
pałem.

Cała uroczystość świadczyła, że pro
paganda takich Naumowiczów, Szpunde- 
rów i t. d. nie znajdzie drugi raz w Hni- 
liczkach żyznego dla siebie pola.

Konsystorz gr.-kat. wysłał pod duiem 
21 z. m. kurendę do duchowieństwa, za
lecającą urządzanie uroczystych misji 
przeciw pijaństwu. Za przykład stawia 
konsystorz dekanat stryjski, który tego 
lata kilka takich rnisyi odprawił.

Lwów, 11 listopada.
(W sprawie rezygnacji dr. Zyblikiewiezu. — Hni- 

liczki. — Misya.)
(a) Jak ogólnóm jest życzenie, aby p 

dr. Zyblikiewicz i nadal pozostał na sta
nowisku marszalką krajowego, tego do
wodem telegram, wysłany do hr. Taaffego 
przez 61 prezesów Rad powiatowych oraz 
prezydentów miast Lwowa i Krakowa na 
stępującej osnowy:

„Idąc za głośnemi objawami uczuć ca 
łego naszego kraju, oraz za przekonaniem 
że utrzymanie skutecznój działalności obe
cnego Marszalka dr. Zyblikiewr za jest 
dla Galicyi sprawą wielkićj wagi, mając 
wreszcie na względzie pomyślniejsze wia 
domości o przebiegu słabości, która po 
danie Marszałka o dymisyą spowodowała 
proszą podpisani prezesi Rad powiało 
wych i prezydenci Lwowa i Krakowa 
usilnie Waszę Ekscelencyą o dołożenie 
starania, ażeby podanie owo przez Najj. 
Pana nie zostało przyjęte, lecz przez 
udzielenie odpowiedniego urlopu załatwio 
nóm być mogło“.

Nadto prezes Rady powiatowój kra
kowskiej, p. A. Milieski udał się w dro
dze telegraficznej do ministrów Ziemiał- 
kowskiego i Dunajewskiego, donosząc im 
o wysłaniu zbiorowego telegramu do lir. 
Taaffego, dołączając prośbę o poczynienie 
starań, iżby rezygnacya dr. Zyblikiewi- 
cza nie została przyjętą. — Z Krakowa 
nadeszła tu wiadomość, że na przedwczo- 
rajszem posiedzeniu tamtejszój Rady miej- 
skiśj uchwalono na wniosek radnego dr. 
Faustyna Jakubowskiego wysłać osobny 
telegram do hr. Taaffego z prośbą, aby 
dołożył wszelkich starań, iżby dymisya 
nie została przyjęt,— ■ i ■*. lUmien wysiiU! oddzielnie te
legram w tymże samym duchu do hr. 
Taaffego, do dr. Zyblikiewicza zaś wnio
sło telegraficznie prośbę o cofnięcie re- 
zygnacyi. — Cechy z Drohobycza i Sta
nisławowa uczyniły również krok po
dobny.

Co do stanu zdrowia p. Marszałka, 
to jest on dzisiaj zupełnie pomyślny. Czci
godny pacyent chciał nawet dziś rano 
wstać z łóżka, ale za poradą dr. Ho- 
szarda odłożył swój zamiar do dnia ju
trzejszego. Rekonwalescencya postępuje 
tak raźno, iż najdalej za 6 dni będzie p. 
Marszałek mógł wyjść na świeże po
wietrze.

Wiadomość podana w ostatniej ko- 
respondencyi o powołaniu p. dr. Choło-

gimnazyum w Mitawie, to rzecz miała 
lię, jak następuje: Za inicyatywą urzę
dników Rosyan świeżo, przybyłych ze
brano może sto podpisów, po większej 
części od wojskowych Rosyan pochodzą
cych — ludzi młodych, nie mających na
wet po większćj części dzieci ; inne poa- 
pisy wymuszono teroryzowamem, ja o 
zwykle się dzieje; Lotysi, którzy rugi 
podali adres, skaptowani zostali przez 
zręcznych agitatorów; nienawiść Loty- 
szów ku Niemcom-szlaehcie dopomagała 
tu znakomicie; czyj był trzeci adres — 
nie wiadomo z pewnością. Ze rosyjskie 
gimnazyum w Mitawie nie ma racyi by
tu, to można się i z tego przekonać, iż 
w teraźniejszym gimnazyum na 600 pra
wie uczniów zaledwie jest 20 Rosyan. 
Niemej7 zbierają teraz podpisy pod pe- 
tycyą do wyższej władzy, aby pozostało 
wszystko przy dawnóm.

Berlin, 13 listopada. 
(Nowy etat wojskowy i życzenia „Post.“) 
Piękne widoki na przyszłość zapowia

da obecnie militaryzm i jego rzecznicy. 
Budżet państwa zawierać będzie ogromne 
prze wyżki, ale niczem to jest w porówna
niu z tóm, czego sobie życzą w sferach 
wojskowych, a co wedle woluo-konserwa- 
tywnój „Post“ parlament uchwalić winien 
koniecznie. Zastanówmy się choć pokrótce 
nad poszczególnemi pozycyami etatu woj
skowego. Jak wiadomo, istnieje oprócz 
kontyngensu pruskiego, do którego wsku
tek konwencyi wojskowśj zaliczają się 
także żołnierze państw pomniejszych, o- 
sobny kontjmgeus saski i wyrtemberski, 
i dla tego też zawiera budżet trzy osobne 
etatj7 wojskowe, z których naturalnie 
pruski reprezentuje największe sumy. 
Pruski etat wojskowy żąda tedj7 na rok 
przyszły na pokrycie stałych wydatków 
267,577,000 m.,*t. j. 4,226,000 więcój, 
aniżeli w roku ubiegłym; jednorazowe 
wjńlatki wynoszą 27,811,000, a więc nie 
mniej, jak 12,476,000 więcój, aniżeli w ro
ku zeszłym. Ponieważ etat nadzwyczajny 
(25.323,000) przedstawia również prze- 
wyżkę 2,555,000, przeto żądają Prusy w 
tym jednym roku podwyższenia wydatków 
wojskowych — i to bez pomnożenia siły 
zbrojnój — o 19,257,000 m., a więc bez 
mała o 20 miliouów! Stosownie do tego 
podwyższone zostaną także wydatki sa
skiego i wyrtemberskiego kontyngensu, a 
całe powiększenie ciężarów wojskowych, 
nie licząc w to Bawaryi, która sama po
krywa wydatki wojskowe, wyniesie w tym 
jednym roku 25 milionów marek, jeżeli 
Radzie Związkowej uda się przeprowa
dzić swoje zamiary. I takich wydatków 
domaga,

Z Bnliant, 10 listopada. 
(Bractwo prawosławne. — Adresy.)

W „Ostzejskim kraju“ egzystuje od 
dawna misyjne „Bractwo prawosławne“, 
którego zadaniem jest nawracanie miej
scowej ludności i zakładanie szkół ro
syjskich. Otóż niedawno otworzono taką 
szkołę w Piltyniu (w Kurlandyi, powiat 
goldyuginński) i przy tój sposobności pan 
Zancewicz, dyrektor rosyjskiego semina 
ryum nauczycielskiego w Goldyndze, wy
głosił mowę, w którój wypowiedział wiele 
ciekawych i pouczających rzeczy. Tak 
n. p. spostrzegawczy jego umysł zasta 
nawiał się nad tem, dla czego miejscowy 
lud łotyski „tak tłumnie i ochoczo“ gar
nie się do panującej w Rosyi religii?

Jo ¿pfrfl tirTeirongnia^-gataijeyji^
historycznych — że mieszkający tam Ło- 
tysi i Estończycy byli już „prawosławny
mi“ za czasów księcia Włodzimirza na 
Kijowie (w X w.), także S. Meinard i 
Albert Buxbóvden zastali tam już chrze- 
ścian tylko „prawosławnych“, cała więc 
ich działalność ograniczała się na tem, 
że oni owych „prawosławnj7ch“ ku kato- 
tolicyzmowi gwałtem pociągali. Otóż ten 
lud — tak twierdzi uczony dj7rektor — 
powraca teraz właśnie do wiary swych 
ojców i dla tego to tak skwapliwie i ra
dośnie garnie się ku „prawosławiu!“ Tak 
oto rozwodził się ów pan Z. i to w tym 
samym Piltyniu, gdzie kiedyś była rezy- 
deneya Biskupów kurlandzkich!

Co się tyczy znanych 3 adresów, po
danych kuratorowi w kwestyi rosyjskiego

rza z Austryą, zawartego celem zabez
pieczenia państwa, mimo trójcesarskiego 
sojuszu, mającego osłaniać pokój Europy ! 
Wszystko to nie wystarcza do zabezpie
czenia Niemiec, — „co roku nowe sumy 
na wojsko“ — oto stałe hasło niemieckiej 
Rzeszy, która miała Europie zapewnie 
stały pokój. Jeżeli tak pójdzie dalej, to 
ostatecznie płacący podatki wyczerpuą 
swoje siły zupełnie!

Ale na tój ogromuój przewyżce 25 
miliouów w jednym roku nie kończy się 
jeszcze. Daleko niebezpieczniejszemi są 
żądania „Post“, tego dziennika, którego 
często używa się na to, aby agitować na 
rzecz projektów, uie mile łechcących uszy 
publiczności. Militarne pragnienia wol- 
no-konserwatywuego „Monitora“ są tro-

jakiego rodzaju: naprzód aetemat, albo 
co najmniej siedmiolecie ; poictóre znaczy 
pomuożeuie stałej siły zbrojnój, chwilo^ 
o całj7 korpus ; po trzecie zwiększenie g0. 
towości wojennej armii, naturalnie znowu 
za pomocą nader kosztownych reform, ¿o 
których należy mianowicie ustawa o 
awansach, zmuszająca każdego wojsko
wego do wystąpienia w pewnym okresie 
służby z czynnój armii- Pomijamy aeter- 
nat i siedmiolecie, chociaż to są pojęcia 
bynajmuiój nie równoznaczne; zasta
nowimy się raczej nad dwoma pozosta- 
łemi punktami. Rząd domaga się c/iui- 
loico jednego nowego korpusu. Ponieważ 
armia pruska liczy obecnie 25 korpusów, 
żądanie to pociąga za sobą pomnożenie 
wojskowego etatu o 25 część obecnego 
budżetu. Ileby to wyniosło na rok, obli- 
czyć nie trudno, a pamiętać należy 0 
olbrzymich kosztach, jakieby pociągnęło 
za sobą zupełne wyekwipowanie od stóp 
do głów 25,000 ludzi.

Co się tyczy zwiększenia gotowości wo- 
jenuój armii, to orędowniczka nńbtayyzmu 
żąda przedewszystkióm powiększenia, do
tychczasowej liczby 4 dział artyleryi 
lowój o 2 jeszcze, dalój większej wpca. 
wy w strzelaniu i, co za tóm idzie, zajy, 
wania większćj ilości nabojów, oraz nj,. 
bycia większych placów do odbywania 
ćwiczeń w strzelaniu. Najcharaktery- 
styczniejszóm żądaniem jest tak zwana 
ustawa o awansach. Celem jej ma być 
„dostarczenie armii młodych dowódzeów“. 
Ponieważ Niemcy mają dzisiaj bardzo 
korzystną ustawę emerytalną, a nowa 
ustawa o awansach przyczyni się do 
wcześniejszego dymisyonowania wojsko
wych, dla tego trudno nawet ocenić już 
dzisiaj zupełnie dokładnie doniosłość tego 
żądania. Parlament dobrze się wpierw 
namyśli, zanim się zgodzi na to, czego 
pragnie wolno-konserwatywny organ ber
liński. _________

ZIEKHE POLSKIE.
* z W a r s z a w y donoszą do „Ga

zety Narodowej :
Dotąd w kołach dobrze zwykle poinformo

wanych utrzymuje się wiadomość, że jenerał- 
gubernator Hurko ma zająć takież miejsce w 
Odesie, a właściwie stanowisko naczelnego do- 
wódzcy korpusu okupacyjnego w Bułgaryi. — 
Faktem jest, że pomiędzy oficerami i żołnie
rzami zbierają tutaj i na prowincji deklaracje 
na ochotnika do Bułgaryi, do czego żołnierze, 
ani też oficerowie wcale się nie kwapią. Utrzy
mują dosyć stanowczo, że minister sprawiadli- 
wości Manassein popadł w niełaskę, a jego 
miejsce ma zająć Plewe, towarzysz ministra 
spraw wewnętrznych, który kary erę swą roz-

sądowej.
— Do „D ziennika Poz n.“ p i- 

s z ą z Warszawy :
Do ostatnich dni dzienniki tutejsze dość 

swobodnie pisały o stosunkach prusko-poznań- 
skicłi i waszym Banku ziemskim ; nie długo 
to jednak trwało, i teraz wyszło rozporządze
nie rządu jtneral-gubernatorskiego do cen
zury, a cenzury do redakcyi, wzbraniające pi
sać, wyraźnie pisać o sprawach Banku poznań
skiego !

łSlEKCL
* B e r 1 i n, 14 listopada. Kultunii- 

cza „Post,“ przedrukowawszy znane 
oświadczenie ks. Biskupa Koppa, ni ztąd, 
ni z owąd nawróciła do wyborów w 
Gersfcld Huufeld, wzywając katolików do 
zniszczeniu centrum — w imię i ku

0) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 261.)

III.
Wśród napływu nowych ludzi, był Pe- 

tro Iwanowicz najwybitniejszym, nie dla 
tego, . aby go otaczała jaka tam aureola 
dawniejszej sławy, lecz dla tego, że oprócz 
niego drudzy albo nic nie robili, albo tóż 
rozmyśliwali tylko o tem, jakby wzbo
gacić się cudzym kosztem. Przj7puszczam, 
że Petro Iwanowicz cbciałby w danym 
razie mniej oberwać od drugich — ale 
był on o wiele ostrożniejszym i jako wy
trawny myśliwy umiał on swoję zwie
rzynę wytrzymać. Na pozór wyglądał on 
jako iz.lowiek innego pokroju : gdyż pra- 
cowbł, jak się zdawało, tam, gdzie dru- 
dzj7 spoczywali bezczynnie; gdy towarzy- 
sze jego wysiadywali za stołem przy kar
tach i wódce — on jeździł, przemawiał, 
podnosił rozmaite kwestye, domagał się 
wyjaśnień, objaśniał sam — słowem wszę
dzie i zawsze, gdzie tylko mógł, okazy
wał się człowiekiem czynu. Można go 
było spotkać ze dwadzieścia razy dzien
nie na ulicy spieszącego gdzieś, z zakłopo
taną i zajętą twarzą. Był on tak zajęty, 
ze nawet najnieżj7czliwszy nie byłby mu 
mógł zarzucić opieszałości, albo zwyczaj
nego urzędowego niedbalstwa. To wizy
tował szpitale, to zajrzał do więzienia 
zatrzymywał się przed musztrującymi się 
żołnierzami, kłaniał się na prawo i lewo 
zasiadał w komitetach, podążał na targi — 
i wszędzie potrafił dać radę i dobrą 
naukę. Nosił szlachecki kaszkiet z czer

wonym lampasem a nie było to dla ni
kogo tajemnicą, że Petro Iwanowicz cie
szy się względami nawet „samego“ Mi
chaiła Dmitryjewicza i uważany jest za 
familianta w domu Szczepana Petrowicza.

Wyszedłszy na człowieka bez niczyjój 
pomocy, syn niewiadomych rodziców, Pe
tro Iwanowicz postanowił sobie zdobyć 
wybitne stanowisko. Był on jeszcze 
młody, a przynajmuiój tak wyglądał, miał 
„obejście wielkomiejskie“ — jak się u 
nas wyrażano — i salonowe maniery. 
Typ twarzy jego był południowy, lecz 
nikt nie wiedział, zkąd pochodził, z 
północy czy z południa — zresztą to nie 
ma najmniejszego związku z powieścią. 
Pochodzenie jego nie było wiadomóm na
wet najbliższym jego przyjaciołom; na ho
ryzoncie naszego powiatu zjawił się on 
nagle w kaszkiecie z gwiazdką i od razu 
zdobył sobie reputacyą dobrego czło
wieka, — jakkolwiek wówczas ludzi złych 
wcale nie było, a nazwać prawosławnego 
człowiekiem złym — było nawet wręcz 
niebezpiecznem. Petro Iwanowicz był do 
tyła skrupulatny w obec samego siebie, 
że zadowalał się w zupełności dochodem 
z arędy z jakiejś tam skonfiskowanój ma
jętności — co podówczas było w rzeczy
wistości istotnem .nagrodzeniem i utrzy
maniem urzędnika. Petro Iwanowicz był 
ostrożny i miał się na baczności; czasem 
tylko pod wpływem jakiójś silnój niespo
dzianki tracił równowagę i był zdolny do 
takich czynów, które można było uspra
wiedliwić tylko silnóm nerwowóm roz
drażnieniem. Jako człowiek samolubny 
miał się zawsze na ostrożności, strzegł 
srogo swój godności i dbał w wysokim 
stopniu o swą reputacyą, wiedząc, że 
tylko ta reputacya wywyższa go po nad 
wielu innych. Takim oto był pan komi
sarz włościański na dalekich krańcach 
majętności Wilczy, dokąd i ja czytelni
ków zapraszam.

IV.
Głucho i cicho płynęło życie w Wil

czy, kiedy powrócił do swego rodzinnego 
sioła wysłużony sołdat Hawryk Szczołku- 
uow. Djadko (wujek) Hawryk, jak go 
wszysey zwali, był rodem z Sosnówki, 
miał własną chatę, żonę i troje dzieci, z 
których dwoje przybyło mu w czasie je
go nieobecności: ale wojak z filozofi
cznym spokojem wytłómaczył sobie ten 
naturalny przyrost swej rodziny i był o 
tyle wielkodusznym, że ani razu nie zro
bił z tego powodu wymówki swój żonie. 
Tetiaua była połowicą spokojną i dobrą 
gospodynią, za młodu była ładną i chwa- 
cką dziewczyną.

Wuj Hawryk nie darmo tłukł się po 
szerokim świecie; wrócił on z zapasem 
różnorodnych wiadomości i z pewnego ro
dzaju, że się tak wyrażę, krytycznym 
zmysłym na te sprawy, jakie zastał w 
rodzinnóm siole. Nauczył się on jako 
tako liter, umiał czytać drukowane i sam 
nawet stawiał niezłe hieroglify, które 
śmiało nazywał literami, umiał rachować 
do tysiąca, wywodząc wszystkie działa
nia na palcach, i czuł się tak silnym w 
liczeniu lat, że mógł na pewno oznaczyć, 
który mamy rok od Narodzenia Chrystu
sa Pana. Wuj Hawryk lubił także wj7- 
pić — a gdy się upił, natenczas niezawo
dnie płakał. Twarz miał typową sołacką, 
a nadewszystko lubił czytać Pismo św. 
Przewędrowawszj7 Rosyą, otarłszy się o 
buńczucznych włościan w orłowskiój i 
tulskiój gubernii, przypatrzywszy się ich 
zwyczajom i nałogom, Szczołkunow, gdy 
powrócił do domu, zawyrokował od razu, 
że „porządki tutejsze psa warte.“ Oso
bliwie oburzało go podufałe postępowanie 
i zachowanie się książęcego arędarza-ży- 
da Caplika, który, dzięki swym potajem
nym związkom i stosunkom z główną 
kaucelaryą księcia i z miejscową admini- 
stracyą, nie chciał nawet znać żadnych 
praw, tyranizując ludzi, jakby swych pod
danych. Wuj Hawryk przez cały rok 
przypatrywał się w milczeniu nowym dla 
niego porządkom we włości rodzinnej. 
Zmiarkowawszy nakoniec, na czóm rzecz

polega, począł się naradzać z bystrzej
szymi włościanami. Poprowadził rzecz 
ostrożnie : najprzód ograniczało się wszy
stko na zapytaniach z jeduój, a niechę- 
tnóm odpowiadaniu z drugiój strony ; na
stępnie włościanie poczęli pomału przy
znawać, że u nich.we wsi rzeczywiście 
nie idzie wszystko tak, jak powinno, że 
panuje istotny nieład, i poczęli się nad 
tóm zastanawiać. I choć Szczołkunow 
wykładał im „prawo“ całkiem po swoje
mu, przerywał słowa i nieraz całemi go
dzinami mówił nieskładnie, to jednako
woż zdołał ich przekonać, że prawo jest 
pisane nie tylko dla panów, ale i dla 
chłopów, że słowo „zakon“ (prawo) nie 
jest wcale tak straszne, jak je przedsta
wia gminnj' pisarz.

— At, moje dzieci, jeżeli mnie nie 
wierzycie — rezonował z ferworem, sie
dząc na ławie w szynku — to zapytaj
cie się popa.... Atiec Aleksy nie skła
mie — a muie tam co ?... Swoje odsłu
żyłem — z torbami nie pójdę.

Włościanie Stepan Czerkas, Filip Ty- 
liput, stary Piotr Podgórny, miody pa- 
robczak Iwan Chmielewski, dwaj bracia 
Byczkowy, Sidor i Antop, siedzieli za 
stołem karczemnym, przysłuchując się uwa
żnie wywodom wojaka.

Żyd szynkarz drzemał sobie w kącie. 
W oczach chłopów nie znaczył on więcój, 
jak ów zawieszony na ścianie zegar’ 
a w dodatku był to żyd „swój.“ W po
glądach Szczolknnowa było wiele rzeczy 
nie tylko nowych, ale i dziwnych i nie
prawdopodobnych w oczach włościan: 
nie chciało się im jakoś wierzyć, aby w 
tój dalekiój „Rassieji,“ zkąd przybył ten 
sołdat, byli komisarze, którzy nie ku- 
łakują, że włościanie radzą wspólnie nad 
interesami włości i że sami wójtów wy
bierają.

— Ta, niechże go!.... czy on czasem 
nas nie durzy? — myśleli i rozprawiali 
chłopi.

Ale wuj Hawryk klął się na wszyst

kich świętych, ba, gniewał się, bo 
wcale mu się na żarty nie zbierało; on 
rzucał się na bezrozumnycb chłopów — 
i swoje mówił. I niewyczerpanym był 
w swych dowodach i opowiadaniach. 
Szczególnie niezrozumiałemi dla nich były 
stosunki tamtejszych włościan z komi
sarzami włościańskimi. Było to dla nich 
dziwnóm i niezrozumiałem; bo było zu
pełnie niepodobnóm do tych niewolniczych 
stosunków, w jakich zostawali z Piotrem 
Iwanowiczem. W innych guberniach ko
misarze wcale nie takie wielkie pany- 
W Wilczy rzadko kto widział komisarza, 
chyba w jakich nadzwyczajnych przypad
kach, i nie udawali się też do niego w 
żadnym wypadku. Byli oni przekonani, 
że Petro Iwanowicz istnieje tylko dla 
tego, aby obliczać i nakładać podatki, 
ściągać restaneye, w7yznaczać rekruta, a 
przedewszystkióm dla tego, ab5r chłopom 
wyznaczać porządną ilość palek, które 
rok rocznie na gminę wyznaczał zupełnie 
tak samo, jak się wyznacza urzędnikowi 
pensyą z kasy, albo kucharzowi obiad.

Słowa: „mirowy pośrednik“ mie
szały się w głowie włościan jakoś nieja
sno ze słowem „prawo“ — niejasne t° 
już samo z siebie pojęcie mąciło im się 
jeszcze bardziej, gdy7 im je objaśnia! wójt 
lub jego pisarz. A dla naszego włościa
nina nie ma straszniejszego słowa, juk 
słowo „prawo.“ Czóm mniój on rozumie, 
czego od niego prawo wymaga, tera wię
cej się go boi. On wie tylko, że zawsze, 
gdy7 się opłacać musiał, czy to własny 
swą skórą czy pieniędzmi, gdy go pako
wali do „chłodnój“ albo siekli rózgami" 
to wszystko to działo się w imię prawa. 
Nie dziw więc, że się bał tego prawa. 
Nasz lud jest dziki i bojaźliwy — n10' 
żna go zastraszyć byle czóm. Poznały t® 
dobrze owe chytre pijawki, które na je?0 
prostoduszności i nieporadności wybudo
wały całą swą karyerę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



»bawienia tego samego katolickiego Ko
ścioła, którego upadek uważała „Post“ 
gffego czasu za najżywotniejsze zadanie 

aIistwa Hohenzollernów, którego każde 
^ruszenie w jakiejkolwiek dziedzinie 
post“ dzisiaj jeszcze obrzuca jadem nie

nawiści ! I to pismo jest do tego sto
pnia czelue, że w myśl katolickich inte
resów zamieszcza do katolików następu
jącą odezwę: „Sądzimy, że gdy rzecz za
szła tak daleko, jak się to tutaj (w uwa
gach nad zajściem fuldajskiem) pokazuje, 
katolicy, rozumiejący podstawy bytu i 
błogiego rozwoju swego Kościoła, uznają 
walkę przeciwko, centrum za obowiązek 
gffego sumienia, i że nie pominą niczego,
¡¡o zdolnóm będzie złamać zgubny wpływ 
tego stronnictwa. Centrum, t,o zbiór de
magogów, nadużywających firmy kościel
nej do walki z wszystkiemi władzami po
rządku tak kościelnego, jak i pań
stwowego-“

Dziwna rzecz, że mimo tej troskliwo
ści 0 podstawy katolickiego Ko
ścioła, oraz porządku kościelnego i pań
stwowego, stronnictwo tego pisma po 
większej części głosowało w parlamencie 

przeciwko usunięciu głośnej ustawy o ba- 
nicyi, glosowało przeciwko skromnym ko- 
ścielno-polityczuym poprawkom lat 1882 
i 83, a w połowie także jeszcze przeci
wko ostatniej ustawie pokojowej. A i 
najserdeczniejsi przyjaciele „Post,’“ naro
dowi liberałowie, głosowali także przeci
wko wszystkim tym ustawom, zawierają
cym pewne ułatwienia dla katolików. I 
po złożeniu takich to dowodów miłości 
ma „Post“ odwagę i czelność apelowania 
do obowiązków sumienia katolików prze
ciwko centrum !

— Bawi obecnie w Berlinie 
niemiecki konsul jeneralny ze Zofii,
V. Saldem, wezwany prawdopodobnie do 
stolicy dla zdania kanclerzowi sprawy o 
wypadkach bułgarskich.

— „Vossische Z t g. “ donosi, 
iż niebrak wskazówek, z których wnieść 
można, że poruszenie kwestyi wschodniej 
w parlamencie niemieckim w obec dzisiej
szego zaostrzenia się] sprawy nie tylko 
jest możliwe, ale nawet ze stanowiska 
polityki, niemieckiej nie byłoby niepożąda- 
uem. Że kwestya ta w danym razie mu- 
siałaby być poruszoną zaraz w pierwszej 
części sesyi, to się rozumie samo przez 
się, chodzi tylko o to — tak pisze ten 
sam dziennik dalej — czy zaczekanoby 
w tym celu na obrady nad etatem urzę
du dla spraw zagtanicznych, czy też da- 
noby za pomocą osobnej interpelacyi kan
clerzowi sposobność do wygłoszenia obszer
nych wyjaśnień, których w czasie nad
zwyczajnej sesyi we wrześniu dawać 
jeszcze nie było można.

— W Monasterze odbyło 
s i ę temi dniami walne zabranie west
falskiego związku chłopskiego, na którem, 
jak zwykle, prezydował wielki patron 
chłopów westfalskich, dzieluy baron Schor- 
lemer z Alstu. Zebranie to budzi tem 
większe zajęcie, że zaszczycili je swą 
obecnością: naczelny prezes prowincyi we
stfalskiej, v. Hagemeister, i prezes re- 
jencyi, v. Liebermann z Monasteru, któ
rzy brali czynny udział w obradach i 
okazali wiele sympatyi dla związku. — 
Ilość członków powiększyła się od lipca 
r. b. o 824 członków. Majątek związku 
wynosi 132,000 marek mimo znacznych 
wydatków nadzwyczajnych, u. p. na szko
ły zimowe (1800 m.) i na wsparcie dla 
dotkniętych powodzią w Eichsfeldzie i w 
powiecie Höxter. Ze wspólnego za
bezpieczenia się od ognia w towarzystwie 
gladbachskiem zyskał związek rabat w^su- 
mie 12,800 m. Towarzystwo to wypła
ciło w roku upłynionym 257,425 marek 
za szkody, a odebrało w premiach 250,056 
marek. Wspólne sprowadzanie dobrej pa
szy i sztucznych nawozów przybiera z 
każdym rokiem większe rozmiary. In- 
stytucya wiejskich kas oszędności i depo
zytowych rozwija się bardzo szczęśliwie; 
w ogóle istnieje takich kas 109. Dyre
ktor landszafty, radzca ekonomiczny von 
Laer mówił o obdłużeniu własności ziem
skiej w Westfalii i dowodził, że nie tru
dno będzie dłużnikom dostać pieniędzy po 
mniejszym procencie, aniżeli dotychczas, 
gdyż na międzynarodowym targu pienię
żnym wartość pieniędzy spadła znacznie.

— Z n a u y proces przeciwko 
sPrawcom i uczestnikom zaburzeń 
spremberskich, który zajmował przez 
Lilka dni sąd ziemiański w Kocieburzu, 
skończył się w sobotę. Kilkunastu oska- 
^oych skazano na karę więzienną od 
i A do 14 miesięcy, kilku uwolniono od 
Wszelkiej winy. Ośmiu skazanych are
sztowano natychmiast.

ROSY A.
* O d roku przyszłego w y- 

kłady na wydziale prawnym uniwer
sytetu dorpackiego, jak donosi „Sowiet“, 
mają się odbywać wyłącznie w języku 
r°syjskim.

— Niewinność uciśniona! 
Czytamy w „Petersburskich Wiedomo- 
stiach“:

Prawosławie w granicach państwa ture
ckiego podlega prześladowaniu, jak widać 
z danych ogłoszonych w „Prawitielstwiennym 
“jestniku“, nie tyle od miejscowej administra- 

ile od przybyłych misyonarzy katolickich 
1 ^wróconych przez nich na unią.

Jeszcze w lipcu roku bieżącego ludności 
Prawosławnej w Styryi zostało przyznane i po
twierdzone starodawne jej prawo pierwszeń
stwa przeą innemi gminami chrześciańskiemi 
co do wyboru sędziów i członków tychżo gmin

1 <> rożnych rad i zarządów administracyjnych.
. Zaraz potem sułtan udzielił antyocheń- 

skiemu patryarsze prawosławnemu, Hierasi- 
mowi, wyższą oznakę — herb państwa (tu- 
grę). Odznaczenie to wywarło wtedy bardzo 
miłe wrażenie na prawosławnych mieszkań
cach Damaszku, Beyrutu i innych miast Sy
ryi i było przez wszystkich uważane za znak 
uroczystego potwierdzenia przez Portę domi
nującego stanowiska patryarchy prawosławne
go w Syryi nad innymi miejscowymi patryar- 
chami, szczególniej zaś nad unickim, który w 
ostatnich czasach czynnie zajmował się pro
pagandą przeciw prawosławnym i bądź co 
bądź usiłował stanąć na jednakowém stano
wisku z przewielebnym Hierasimem. Można 
pojąć, że więcej, niż którykolwiek z patryar- 
chów syryjskich — jest ich czterech — uczni 
się ten patryarcha obrażonym odznaczeniem,
jakie spotkało patryarchę Hierasima.

I oto od czasu tego społeczność unicka,
podżegana przez Jezuitów, zaczęła działać, 
nie żałując ani trudów, ani ofiar materyal- 
nych w celu wystarania się dla swego ducho
wego zwierzchnika takiego odznaczenia, jakie 
otrzymał patryarcha prawosławny. Widząc 
z początku, że wszystkie starania ich są bez
owocne, najgorliwsi z unitów rozpuścili wieść, 
która dostała się i do gazet, jakoby sułtan 
udzielił już ich patryarsze herb państwa. 
Wkrótce wyjaśniła się bezzasadność téj po
głoski i wytworzyło się ogólne przekonanie na 
podstawie niektórych danych, że patryarcha 
unicki nigdy odznaczenia tego nie otrzymał.

Pierwsze niepowodzenie nie wstrzymało 
jednakże unitów; przeciwnie, ' skłoniło ich ono 
do przedsięwzięcie energiczniejszych śiodków i 
starań wprost u Porty. Dzięki poparciu 
wielkiego wezyra Kiamil paszy, udało im się 
dopiąć celu. W tych dniach udzielony został 
herb państwa i patryarsze unickiemu, wskutek 
czego znaczenie gminy unickiej w Syryi, li
czącej tylko 20—25,000 dusz, zrównaném 
niejako zostało ze znaczeniem syryjskich pra
wosławnych chrześcian, których będzie do 
200,000. Takie niespodziewane powodzenie 
unitów mocno strapiło tak duchowieństwo pra
wosławne, jak i prawosławnych mieszkańców 
Syryi, którzy w tym fakcie widzą zwycięstwo 
swych wrogów i zupełne lekceważenie przez 
rząd turecki ich własnych praw i interesów. 
Prócz tego, unici postarali się nadać powo
dzeniu swemu jak największe znaczenie. W 
dniu przyjęcia herbu państwowego i umie
szczenia go w ich patryarchacie w Damaszku, 
urządzili uroczyste nabożeństwo kościelne na 
cześć sułtana i jego ministrów, zwołali zgro
madzenie ogólne, na które zaprosili przedsta
wicieli władz wojskowych i cywilnych i wy
najęli nawet muzykę wojskową, w celu ścią
gnięcia przed dom patryarchatu próżuiaczy 
tłum gawiedzi.

Taka to jnż — kończą „Wiedomosti“ — 
dola unii, siać rozdwojenie i spory wszędzie, 
gdzie potrafili i potrafią ją wprowadzić, drogą 
gwałtownego szczepienia, Ojcowie Jezuici.

F R A N C Y A.
* Paryż, 13 listopada. Izba depu

towanych uchwaliła na dzisiejszóm posie
dzeniu kredyt w sumie 500,000 fr. na 
dotkniętych klęską powodzi. Następnie 
wniósł minister Freycinet o uchwalenie 
10.000 fr. kredytu na opędzenie kosztów 
pogrzebu Pawła Berta. Biskup Freppel 
wystąpił przeciw wnioskowi, dowodząc, 
że zmarły byl nieubłaganym wrogiem re- 
ligii. Izba przyjęła jednak wniosek 379 
przeciw 45 głosom, jako też i drugi wnio 
sek, żądający peusyi 12,000 fr. dla wdo
wy po zmarłym Bercie.

— 14 listopada. Na dzisiejszóm ro- 
czuém zebraniu towarzystwa gimnasty
cznego miał minister wojny fioulanger 
mowę, w której wyrzekł, że wojskowe 
wychowanie młodzieży nie ma wcale celu 
agresywnego. Każdy kraj, tak wywodził, 
który chce żyć, musi być . silny. Mini
ster nadmienił, że krząta się ustawicznie 
około przygotowań wojennych, gdyż są 
one najlepszą rękojmią trwałego pokoju.

— Rady departamentalne 
zebrały się dnia 8 b. m. celem wyboru 
4 członków do departamentalnej rady 
szkolnej, która składać się będzie 1) z 
prefekta, 2) z inspektora departamental
nego, 3) 4 członków rady departamental
nej, 4) 4 nauczycieli i nauczycielek, 5) z 
dwóch inspektorów obwodowych.

Rady te muszą być wszędzie ukonsty
tuowane najpóźniej aż do 31 stycznia.

W niektórych departamentach, gdzie 
większość rad jest konserwatywna, potę
piono ustawę szkolną z dnia 5 październi
ka, w innych wniesiono protestacye i 
wypowiedziano władzom ostre słowa 
prawdy.

KISZ PAN I A.
* Madryt, 12 listopada. Od pe

wnego'czasu obiegają znów po stolicy i 
po kraju niepokojące wieści. Rząd za
chowuje naściślejszą w téj sprawie taje
mnicę — ale mimo to docierają do Ma
drytu różne szczegóły. I tak we Fraga, 
w północnej Aragonii, przyszło do rozru
chów z powodu zatargów celnych; wojsko 

■rozpędziło tumultuantów. W ViUaneva 
w Katalonii powtórzyło się to samo, ale 
w sposób daleko gorszy, bo celnicy i woj
sko musieli się cofnąć przed roznamię- 
tuiouą ludnością. Były również rozruchy 
w prowincyi Cordowa, w Wittoria istnie
je formalny stan wojenny między woj
skiem i władzami a publicznością; i w pro- 
wincyach baskijskich agitują Karliści, a 
z Katalonii donoszą o wielkióm wzburze
niu. W Maladze skoncentrowano zna
czną liczbę wojska, ponieważ zachowanie 
się ludności budzi niepokój i obawy. — 
W tych dniach przytransportowano tam

znaczną liczbę sprawców zamachu z dnia 
19 września, ztamtąd mają być przewie
zieni do północnój Afryki, gdzie ich ocze
kuje długoletnie więzienie. Kapitan Jó
zef Munnoz Perez skazany jest na 10 lat 
twierdzy, kapitan Jan Serrano na doży
wotne więzienie, feldwebel Franciszek Ri
vera na cale życie, prezes republikańskie
go kółka w Madrycie na 8 lat więzienia, 
reszta 5 feldfeblów i podoficerów na do
żywotnie więzienie. Trzynastu dalszych 
oficerów i feldfeblów przybędzie niedługo 
do Malagi, a na 85 szeregowców pułku 
Albuera wydauo już wyroki. Mieszkań
cy Malagi czują podobno do tych skazań
ców wielkie sympatye.

— Konfiskata gazet, areszto
wanie redaktorów, procesy prasowe, 
mnożą się z dniem każdym; ton dzienni
ków skrajnych jest tóż w rzeczy samój 
bardzo groźny.

miejscowa, prowincyonaina i zagraniczna
Poznań, poniedziałek 14 listopada

* Doniesienia kościelne. Ksiądz dziekan 
Krępeć z Marzenina (dekanat św. Trójcy) 
otrzymał kanoniczną instytucyą na kanonika 
kolegiaty kruświckiej i w tych dniach insta
lowany został.

Seminaryum duchowne w Gnieźnie otwar
te dnia 1 b. w., rozpoczyna z dniem dzisiej
szym kurs nauk teologiczno-praktycznych. W 
kursie tym weźmie udział pięciu alumnów. Re
gensem seminaryum mianowany jest, jak wia
domo, ks. kanonik Andrzejewicz., profesorami 
ks. radzca dr. Łukowski, proboszcz parafii 
św. Michała i ks. dr. Ignacy Warmiński.

Kanoniczną instytucyą na probostwo w Ko
mornikach otrzymał ks. proboszcz Terczewski.

Ks. dziekan Szaal z Budzynia ©trzymał 
w zarząd kapelanią w Wyszynach.

Ks. lic. Luedke, dotychczasowy wikarynsz 
i administrator we Wschowie, otrzymał w tym
czasowy zarząd parafie Świdnicę i Osową sień.

Ks. Kulas z czeskiemu z Kołdrąbia odda
no w tymczasowy zarząd parafie Kołaczkowo 
i Wszembórz.

Ks. Gidaszewski mianowany został dru
gim wikarynszem i mansyonarzem w Zbą
szyniu.

Ks. Poradzewski mianowany został wi- 
karyuszem i prebendarzem w Koźminie.

* Donissienia urzędowe. Król nadal nau
czycielowi zwyczajnemu Nowickiemu przy 
gimnazyum w Wągrowcu, order orła czerwo
nego czwartej klasy, a nauczycielowi główne
mu i organiście Buczkowskiemu w Kro
toszynie królewski order korony czwartej klasy.

* Kie przeciw 3, lecz aż przeciw 
5 kapłanom naszej archidyecezyi, pre
zentowanym na różne benefieya, zapro
testował naczelny prezes hr. Zedlitz.

* Na trzeci tysiąc „Bratniej ofiary“
Z przeniesienia 767 marek 55 fen. Dziś 
nadesłano z Jarocina „składka zebra
na na bratnią ofiarę“ (Brawo!) 30 m. 
N. N. ze Ślązka 10 m. jako pierwszą 
ratę półroczną na ratowanie drogiej ziemi. 
(Brawo !)

Razem 807 marek 55 fen.
* Stanisław Wit z Górczyna odebrawszy 

odmowną odpowiedź na prośbę zaniesioną do 
pana inspektora powiatowego, od którego 
żądał, aby 8-letni syn jego Michał uczył się 
religii po polsku — zaniósł przeciw téj de- 
cyzyi pana Schwalbego skargę do tutejszej 
rejencyi.

* Teatr polski. Jutro komedya Bałuckiego 
„Grube ryby“, komedya Bałuckiego „Teatr 
amatorski“ i „Mazur wilanowski“ w 4 pary.

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 18 b. m. na benefis pana 

Feldmana po raz pierwszy komedya Pou- 
sarda „Lew zakochany“.

W sobotę dnia 20 b. m. po raz pierwszy 
komedya Blizińskiego i Sarneckiego „Lekko- 
dnch“.

W niedzielę dnia 21 h. m. po raz trzeci 
obraz sceniczny ze śpiewami w 5 aktach z 
francuzkiego pp. Varrenas i Gauthier przerobio
ny przez L. Śliwińskiego z muzyką Kratzera 
„Nad przepaścią“ (La vie en rêve).

* Dziś wieczorem w sali bazarowej kon
cert p. Herminy Spiess i fortepianisty p. Drey- 
schocka.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawiony jest obraz W. Gersona „P o- 
wrót do Polski KaźmirzaOdno- 
w i c i e 1 a (1040 r.)“

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 
12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 
15 fen.

* Niektóre kościoły nasze po długich la
tach walki kulturnćj zaczynają się odnawiać 
i w odświętne przybierać szaty. Widzieliśmy 
n. p. w tutejszym kościele św. Wojciecha 
przepyszny złocony świecznik kosztem gorli
wego i dbałego o dobro parafii ks. Fran
ciszka Lurca sprawiony, który nie mało 
przyczyni się do podniesienia chwały Bożej i 
do upiększenia téj rzeczywiście pięknej świą; 
tyni starożytnej.

Świecznik ten do 24 jarzących świec w 
stylu gotyckim, z ornamentami, do całości ko
ścioła zastósowanemi, jest bardzo pięknie wy
konany ; pochodzi z znanego składu alfenidy 
i sprzętów kościelnych p. Józefa Starka, 
o którym już dawniej życzliwą zrobiliśmy 
wzmiankę a którego obecnie powiększony skład 
w różne aparaty kościelne wszystkim szczerze 
polecamy.

* Gniewków. Na polach wsi Kijewa zna
leziono przy kładzeniu sączków znaczną ilość 
bursztynu.

* Krotoszyn. Kadencye sądowe odbywać 
się będą: w Borku dnia 24 i 25 stycznia,

i 8 marca, 18 i 19 kwietnia, 23 i 24 
maja, 4 i 5 lipca, 3 i 4 października, 7 i 8 
listopada, 12 i 13 grudnia.

* Kępno. Ziomek nasz pan Leon Koko
ciński, kupiec z Londynu, niedawno wspomi
nany w „Kuryerze“, zaślubił się dnia 11 hm. 
w Kępnie z panną Julią Siemiątkowską. Zwią
zek małżeński pobłogosławił wuj pani młodej 
ks. Iwaszkiewicz, miejscowy proboszcz, a mowę 
ślubną wygłosił w wymownych słowach ksiądz 
Weiss, proboszcz z Mikorzyna. Przy ślu
bie asystowało siedmiu księży. Po uczcie we
selnej, w którój wzięli udział -wspomnieni ka
płani i najbliżsi krewni młodej pary, nowo
żeńcy wyjechali do Londynu. Szczęść im Boże!

* Z Gniezna donoszą do „Posener Ztg.“, 
że wielka liczba uczni niemieckich tamtejszego 
gimnazyum otrzymała znaczne wspar-
ie w gotówce z funduszu, jaki sejm w 

czasie rozpraw nad ustawami antipolskiemi na
poparcie niemczyzny“ uchwalił.

* Kcynia. Od dnia 8 do 12 b. m. wie
czora odbywał się tn powtórny egzamin nau
czycielski. Egzamin składało 20 nauczycieli, 
lecz złożyło go tylko 11 i to pp. Adamski, 
Chudyszewicz, Gąsiorek, Jany, Karasiński, 
Romaszewski, Kukułka, Seichter, Wendland, 
Wohlgemnt i Wierzchowski. Bardzo wielkie 
były wymagania w niemieckim języku.

* „Dobrodziejstwo“ cechów przymuso
wych. Cech piekarski w Stołupianach (w Po
meranii) powziął na jesiennem tegorocznem 
walnem zebraniu następujące uchwały : 1) od
dnia 1 stycznia 1887 r. nie wolno majstrowi 
mieć w warsztacie więcćj jak dwóch uczniów 
(terminatorów) ; 2) terminatorom nie wolno
palić tytoniu ; 3) od dnia 1 stycznia 1887 r. 
zobowiązany każdy członek cechu sprowadzać 
drożdże jedynie z fabryki Orepiena w Szcze
cinie ; 4) każdy członek cechu zobowiązany 
abonować gazetę piekarską, wychodzącą w 
Berlinie ; rendant cechu winien z kasy cecho
wej nabyć ósemkę losu loteryi pruskiej. — 
Ograniczenie liczby terminatorów, zmuszanie 
do zakupywania drożdży z jednej jedynej fa
bryki itp. przypominają czasy przykrego przy
musu cechowego, którego się nie dawno temu 
cechy z takiem upragnieniem pozbywały.

* Grono pań krakowskich postanowiło za
mówić składkową Mszę dziękczynną za wy
zdrowienie marszałka Zyblikiewicza; nabożeń
stwo odprawione zostało uroczyście w kościele 
Najśw. Maryi Panny w Krakowie dziś w po
niedziałek.

* Warszawa. Przed wydziałem IV sądu 
okręgowego warszawskiego toczył się w pią
tek proces Jana hr. Fredry (syna) przeciwko 
zarządowi teatrów o houoraryum za wysta
wienie w' roku 1881 w teatrach warsza
wskich komedyi „Wielkie bractwo“ i utworu 
starszego Fredry „Ożenić się nie mogę.“ — 
Sąd skazał dyrekcyą teatrów na zapłacenie hr. 
Fredrze 550 rs. wraz z kosztami.

* Fortepianistka Więckowska, Polka, uczen
nica profesora wiedeńskiego Leszetyckiego, 
zwróciła na siebie uwagę prasy niemieckiej. 
Podróżowała ona ostatniemi czasy razem z 
Mierzwińskim i zyskała sobie powszechne 
uznanie.

f Filipina z Szymanowskich Brzezińska,
wdowa po mecenasie, urodzona w Warszawie w 
r. 1800, zmarła w czwartek w Warszawie. S. p. 
Brzezińska była spowinowacona przez żony z 
Mickiewiczem i Lenartowiczem, wszedłszy tóż 
dzięki tym stosunkom w kida literackie ów
czesne, zajaśniała wkrótce zarówno pisarskim, 
jak i muzycznym talentem. Zwłaszcza w mu
zyce kościelnej i pieśniach ludowych piękną 
sobie zdobyła kartę. Zmarła była autorką 
pieśni do Matki Boskiej „Nie opuszczaj nas“, 
wydanśj w Warszawie w r. 1861. Jej u- 
tworu są również „Pieśń do św. Wiktora“, 
pieśń w strapieniu „Matko Najświętsza“, 

Czaty“, halada ofiarowana Helenie Male
wskiej, „Dwa słowa“ pieśń, „Duettino“, na 
sopran i alt, oraz „Pieśń wschodnia“, z po
wodzeniem wykonana w salonie Hertza w Pa
ryżu. R. i. p.

* Z Westfalii. Pod Werden spostrzegł 
kierownik pociąga kolei żelaznej na torze ko
lejowym 4 letnie dziecko przypatrujące się 
najspokojniój nadjeżdżającemu pociągowi. Ani 
świst lokomotywy, ani wstrzymywanie pociągu 
nie okazało się skutecznem i pociąg przeje
chał po dziecinie, która cudownym sposobem 
ocalała. Spadł jej tylko kapelusz z gło
wy, a na ciele miała w kilku miejscach zdra- 
śniętą skórę. „Na lwa srogiego bez obrazy 
wsiędziesz, i na ogromnym smoku jeździć 
będziesz.“

* U księcia Bismarcka pokutuje — tak
piszą do hamburgskiej „Reform“ z Friedrichs- 
ruh’. Podobno leśnictwo księcia kanclerza pod 
Friedrichsruh’ leżące, a zamieszkałe przez le
śniczego Helmersdorfa, stało się widownią nad
zwyczajnych zjawisk. Zaczęło się od pukania 
i stukania, — następnie pokazywały się pło
nące miecze, dzidy itp. — co naturalnie za 
powiada „bliską wojnę“. Co wieczór groma
dzi się tam około 600—800 chłopów, którzy 
żadną miarą rozejść się nie chcą. Największą 
korzyść mają z tego sąsiednie szynkownie, w 
których od rana do późnej nocy pełno zabo
bonnego chłopstwa. Powtarza się to już od 
dwóch tygodni — a ciekawych spektatorów 
coraz więcej. Ooby też powiedziano, gdyby 
się to działo „in der Pollackei“?

* Dwaj rosyjscy urzędnicy — areszto
wani. Firma Knopp w Moskwie wysłała dla 
firmy Robert Warschauer w Berlinie 120,000 
rubli które w drodze zniknęły. Naczelnik taj
nej policji Effenbach otrzymał polecenie wy
krycia złodziei, a chociaż początkowo nie wie
dział, gdzie one pieniądze zginęły, czy w Mo
skwie samej, czy w drodze do Berlina, tak 
zręcznie się wziął do rzeczy, iż wykrył spraw

ców kradzieży. Byli to dwaj urzędnicy do 
sortowania listów K. i M. oraz trzeci kolei ka, 
dymisyonowany nauczyciel P., którzy po j ół- 
rocznem ukrywaniu się, zaczęli wreszcie hulać 
i rzucać w koło siebie rublami.

* Dyrektor pneumatycznych zegarów, 
Popp, — nagadał w Paryżu 5 Francuzom, 
że z młyńskich kamieni wydobywać można 
złoto i srebro. Nowoczesny ten alchemista 
wycyganił od owych łatwowiernych ludzi 300 
do 400 tysięcy franków za wynalezienie owe- 
go kamienia filozoficznego. Pan Popp jest 
tylko narzędziem w ręku jakiegoś Hagebu- 
scha, Niemca, który tę całą sprawkę urządzi
wszy, i franki zabrawszy, drapnął do miłej 
ojczyzny. Na świadków powołano znaczną li
czbę uczonych i patentowanych alchimistów, 
profesorów itd., którzy zgodni są po większój 
części w tem, że to pospolite oszustwo — z 
wyjątkiem jednego, w którego obecności Ha- 
gebusz z jednej tonj’ młyńskiego kamienia wy
dobył 300 gramów złota, które naturalnie po
przednio tamże wsypał! Termin wyroku od
roczono.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 16go 
listopada św. Edmunda.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 21. 
Zachód o godzinie 4 minnt 5.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 14 listopada.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCU8BI. 
Lasocki z familią z Lechlina, pani Roga
lińska z Ostrobudek, pani Brodnicka z ci r- 
kami z Nieświastowic, pani Brezowa z Le
dnogóry, pani Muknłowska z Wilczy, Kur
natowski z Królestwa, Packermann z Wą
growca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8I’. 
Pani Miłkowska z córką z Bobrownik, pani 
Kundlerowa z synem ze Złotnik, Grabow
ski z Żurawieńca. pani Siewiczowa z cór
ką z Wielkich Rudek, Kozłowski z familią 
z Łęgowa. Thiem z Mileszewa, Lesser z 
Brotterode, Maśkuliński z Dłngićj Gośliry, 
Promelski z Dobrojewa, Leśnik z Ostne- 
szowa, Wenzel z Gdańska.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Ci 1.

13. Pop. 2
13. Wie. 9
14. Ran. 7 
14. Pop. 2
14. Wie. 9
15. Ran. 7

748,7
747.5
745.5 
745,0
743.6 
744,9

Płd.Z. orz. 
Płn. Z. sł. 
Płn.Z urn. 
Płd.Z. urn. 
Płd. słaby 
Płd. Z. sł.

pogodne
pochmurno
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.

+ 7.8 
+ 3.3 
-+-5 5 
-+- 8.0 
-+- 6,6 
-i 6,3

Dnia 13 listopada maximum ciepła 4- 8°0 Cel.
„ „ minimum ciepła -+- 2°6 „

Dnia 14 li topada maximum ciepła -t~ 9°0 Cel.
„ „ minimum ciepła -f- 3°O Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

Pos. Ztg.“ jak następuje ■
Przeważnie pochmurne i zimniejsze powietrze 

przy słabych lub umiarkowanych wiatrach ze zmien
nego kierunku (przeważnie z PłdW. do PłdZ.), bez 
znaczniejszych opadów. Pasami nocą mróz.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W) Pt-i&ań, 15 listopada (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—centa, listopad 122,— płacono, grudzień — 
płacono.

Okowita: stalśj.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano 

listopad 34,60 płacono, grudzień 34,60 płacono, sty
czeń 34,70 płac, luty 35,10 płacono, marzec 35,50 
płacono, kwiecień-maj, 36,30 płacono.

Okowita: w miejscu (bez oeczki) 34,40 pł. 
(Sprawozdanie urzędowej.

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000®/, 
Trailes. Wypowiedziano----- litrów, cena wy
powiedziana 34,50 mk„ listopad 34,50 mk., gru
dzień 34,60 marek, styczeń 34,70 m., kwiecień-maj 
36.20 inrk., w miejscu bes beczki 34 30 m.

(W.) Poznań, 15 listop. Ceny mąki. Pszen
na nr. 00 11,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. O i 1 9.25—9,50 mrk po 50 kilogr.

TOWAR
dnia 15 listopada 1886. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 50 15 10 14 40 — —
Żyto .... 12 50 12 20 12 — — —

w nowe . . - — — — — — — — —
Jęczmień . . - 14 20 12 30 11 — — —
Owies . . . 11 80 10 60 10 30 — —

„ nowy. .
Groch wrzący . - — — — — — — — —
Kartofle . . . - 2 — 1 80 — — — —
Łubin żółty. . - — — — — — — — —

„ niebieski — — — — — — —
Rzepik zimowy —
Rzep zimowy .

Telegram giełdowy
Berlin, 15 listopada 1886. (Kursa końcowe.) 
Ziemiopłody.

Pszenica stale, 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Żyto stałej, 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep. spok. 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Okowita stalśj. 
w miejscu 
listopad-grudź. 4 
grudź.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
listopad-grudź. 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

148.75 
157,—

128.25
131.25
131.75

45,30
45,90

36.60
37,20

38,40
38,70

109.75 

50,000

Kapitały.
Berlin, 15 listop. 1886.

Consol. 4% 105,90
Pozn. 4% listy z. 102,80 
Poz. 3'/a®/o list. z. 99.56 
Pozn. listy rent. 104,10 
Austr. banknoty 162,75 
Austr. renta srebr. 68,90 
Ros. banknoty 192,90 
Ros. consol. 1871 97,25 
Ros. listy zast. 96,40 
Pol. 5% listy zast. 60,25 
Pol. likw. 1. zast. 56,— 
Węg. 4% rent. zł. 83,40 
Austr. kred.akcye 460,50 
Austr. franc. kol. 393,50 
Lombardy 172,— 
Usposob. słabe.

Szczecin, 15 listopada 1886. (Kursa końc.)
Pszenica spok. 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Żyto spok. 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Oièi rzec. spok. 
listopad 
kwiecień-maj

154.50
159.50

125,-
128.50

44,50
45-

Okowita spok. 
w miejscu 
listopad-grudź. 
grudź-styczeń 
kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejscu 

Rzepik 
w miejscu

35.40
35.40
35.50
37.50

11.40



Listy rentowe W. Ks. Pozn.
wylosowane w dniu 11-go listopada 1886, płatne na 1-go 

kwietnia 1887.
Lit. A. na lOuO tal. (3000 mrk.) 113 sztuk. Nr. 39 

251 300 324 334 404 447 497 524 654 701 715 720 732 841 
869 875 952 962 1184 1326 1436 1602 1650 1656 1730 
1819 2025 2068 2070 2099 2132 2163 2273 2304 2348 2450 
2547 2560 2633 2704 2840 2851 2888 3247 3282 3295 3441 
3516 3518 3701 3736 3751 3916 4082 4235 4642 4736 4934
4945 4998 5011 5023 5310 5489 5580 5674 5677 5709 5800
5838 5844 5925 5977 5983 6067 6314 6457 6498 6499 6512
6719 6720 6723 6733 6742 7016 7217 7258 7422 7475 7558
7572 7602 7688 7785 7871 7985 7996 8244 8256 8262 8281
8337 8402 8488 8636 8657 8665 8727 9026 9303 U835.

Lit. B. na 500 tal. (1500 mrk.) 42 sztuk. Nr. 34 53 67 
126 130 135 232 239 395 444 462 500 528 578 640 743 
757 805 847 867 908 949 974 1002 1196 1325 1352 1495 
1599 1632 1655 1678 1747 1946 2060 2143 2153 2177 2212 
2221 3087 3666.

Lit. G. na 100 tal. (300 mrk.) 106 sztuk. Nr. 21 218 
238 306 361 434 463 575 649 776 855 984 993 1077 1107 
1161 1177 1367 1418 1486 1675 1722 1733 2165 2231 2288
2311 2331 2374 2400 2417 2420 2485 2626 2746 2748 2846
2903 3030 3163 3262 3313 3361 3438 3556 3577 3582 3735
3860 3867 4081 4135 4154 4204 4253 4453 4521 4536 4563
4594 4862 4953 5000 5165 5311 5348 5352 5382 5469 5797
5842 5947 6152 6173 6270 6284 6304 6507 6620 6655 6626
6688 6820 6934 7035 7091 7092 7118 7357 7404 7406 7434
7436 7452 7470 7513 7681 7782 7796 7820 7843 8011 8117
8166 8177 9959.

Lit. D. na 25 tal. (75 mrk.) 95 sztuk. Nr. 17 98 102 
187 469 473 480 524 558 690 784 816 867 964 1022 1034

urzędowy do akt, koperty do tychże z dru
kowaną odrę Sit do Prześw. Konsystorzy w Poznaniu 
ub w Gnieźnie, niemniej papier listowy w ró

żnych formatach ze stósownemi kopertami poleca
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Lii ber Baptisatoruni,
Liber Copiilatorum,
Saber Alortuoruni,
Liber Coinersorum,

Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Formularze z rubrykami do przyjmowania i zapisywania za

powiedzi,
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych

Formularze do wykazu składek
na Dzieło ,Rozkrzewiania Wiary, na potrzeby miejsc św. w Pa
lestynie, Świętopietrza, na Internat Lwowski Unitów, wpły- 
nionego Cathedraticum od chrztów, ślubów i pogrzebów poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

modlitwy
po każdej cichej Mszy św.

przez Ojca św. Leona XIII. przepisane,
zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej, wyszły w języku 
polskim na pięknym papierze i są do nabycia w Drukarni 
Kuryera Pozn. Cena za egz. 2 fen. 100 egz. 1,50 m., 
500 egz. 5 marek. ................. .......................... ...........
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Księgarnia
w połączeniu z
papieru i wszelkich 
teryalów piśmie- s"
w mieście liczącein

skiaden, ......Jkich *
teryalów piśmienny
20 tysięcy mieszkańcó^6-^. 
dla stosunków famiUjilyC|“e.',t 
sprzedania pod bardzo kor?'1 
stnemi warunkami.

Bliższych objaśnień ucLm 
Ekspedycya Kuryera Poztl? 
skiego r ’-

1162 1191 1252 1261 1322 1324
1412 1494 1664 1673 1754 1832
2254 2257 2258 2330 2439 2498
2969 2984 2986 3051 3098 3106
3669 3780 3781 3817 3822 3923
4619 4848 4943 5178 5254 5318
5572 5612 5618 5683 5706 5765
6294 7709.
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Mój zakład zegamistrzowski
znajduje się obecnie

przy placu Wilhelmowskim 3
w dawniejszym „Hotel dn Nord.“

Polecam (756)

największy wybór zegarków i łańcuszków
z najlepszych fabryk po cenach umiarkowanych. Poręczenie kilkoletnie

L. MARCHLEWSKI,
zegarmistrz, były długoletni zarządzca składn G. Huebnera.

Opinia profesora Or. Reciama w Lipsku
esencyl jodłowej aptekarza Radlauera, o której w Numerze I czasopi

smo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnćj hygieny pisze jak następuję:
„Esencya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością I pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (730)

Tajny wyższy radzea medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; przesil 
mi Pan odwrotnie 20 butelek 1 3 rozpylacze.“

Profesor unlwersyteta dr. Gietl w Monachium pisze o esencyl 
jodłowej Radlanera jak następuje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta 
ranieni , będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku 
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy
jemnością, że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomoeą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzea zdrowia dr. Nlemeyer przełożony berlińskiego stówa 
rzyszenła hyglenlcznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencyą jodłową jako uzupeł
nienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu.
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'"Towarzystw o
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (232)

Wnioski przyjmuje agent generalny:
Julian Keicłisteiu

w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, I p.

Íp5¡¿’a

Oaul®ilirós,
Breelau,Hummereil5Vt3.

Ploty druciane
jako najlepsze i najtańsze ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców itd., ogrodze
nie balkonów, plecianki druciane do okien spichlerzowych, kurników, mate
race druciane, tkaniny z drutu w każdej wielkości i grubości drutu, poleca

llennan Nischak w Rawiczu.
Dobre polecenia za wykonane roboty. — Rysunki i cenniki bez

płatnie.________________________________________________________(2£77)

J. Sikora,
kuśnierz,

Poznań, Piotra^
Iieperacyc w zakres kuśniiT. 
siwa wchodzące jako też no», 
roboty wykonują się prędki 
______ i jak najtaniej.

OsoTos.
w średnim wieku, znająca się do. 
kładnie na wiejskiem gospodarstwie, 
kuchni, praniu i prasowaniu, żyCzj 
sobie przyjąć miejsce — zaraz lut, 
od Nowego Roku na probostwie fot 
osobnym folwarku. Łaskawe zglo. 
szenia uprasza się przesłać gub. A. 
li. poste restante. Trzemeszno.

Organista

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. m*. o (521)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

Czyniąc zadość wielostronnemu życzeniu, urządziłem
obok magazynu garderoby męzkiej także

sprzedaż na metry lub łokcie:
sukna, kortów najmodniejszych, ma te
ry i na szynele i paletoty, podszewek 

w rozmaitych gatunkach it.p.
Mam wielki dobór tych towarów; ceny nader 

przystępne, mogące wytrzymać wszelką konkurencyą.

M. Felerowicz,
Wilhelmowska ui. nr. II,

między Bankiem Włościańskim a hotelem Francuskim

Rex liqnornm.

Meble wyściełane!!
Wszelkiego rodzaju: kanapy, fotele, tabo

rety i't. p. wykonuje sumiennie, trwale i tanio; ma- 
teryą linoleum wykłada podłogi (856)

Zakład
tapicersko-dekoracyjny 

J. N. Dankowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5.

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)

Spieszne i najtańsze tuczenie świń
Parade-Bitter.
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Opinia powagi naukowój.
Parade-Bitter. fabrykowany przez pana J. Rusftak w Ko

ścianie, nia aromatyczny smak, który dowodzi o znakomitym doborze ko
rzennych części składowych tego likieru. Fabrykat ten okaże się bez wąt
pienia godnym współzawodnikiem podobnych w smaku i zestawieniu likie
rów deserowych najznakomitszych marek. (930)

Dr. C. Bischoff,
zaprzysiężony chemik sądowy w Berlinie.

Na obecny sezon polecam w wielkim wy
borze:
Kapelusze w najnowszych fasonach,
Rękawiczki jelonkowe i glansowane,
Parasole jedwabne i wełniane, (707)
Krawaty kolorowe i czarne w gustownych najmo

dniejszych fasonach,
Szelki w eleganckich deseniach,
Kołnierzyki i mankiety,
Czapki sukienne, barankowe i futrzane,
Birety, piuski, obojczyki, kołnierzyki

dla księży.
Ceny nader umiarkowane, towar rzetelny, wyborowy.

C. ADAMSKI w Bazarze.

uskutecznia się przez używanie (746)

mąki mięsnej.
Takową po taniej cenie polecają

Orłowski i Sp.
________________Poznań._________

Fabryka powozów

w Poznaniu, Wielkie Garhary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wo
lanty, plauwagi na dwie i cztery osoby, a mianowicie zajmuje się 
wykonaniem takowych wedle zamówienia podług najnowszych ry
sunków. Przerabiam także stare powozy na nowszy styl. Sza
nownemu Duchowieństwu polecam gotowe powózki otwarte jako 
też całokryte, używaną karetę, koczyk i wolant. Robota gusto
wna i trwała, ceny przystępne. (814)

Nader korzystne kupno! 
Folwark w Król. Pol.
w Gubernii Kaliskiój, w pobliżu granicy W. Ks. Poili, położony, obejmu
jący 429 morgów miary warszawskiej (14 włók) areału, na którym nie masz 
żadnych strwitutów, — gleba dobra, ziemia w ogóle pszenna, ale bez 
Inwentarza i zasiewów, gdyż teraźniejszy właściciel nie prowadzi 
obecnie gospodarstwa racyonalnego, lecz wypuszcza ziemię na pastwiska 
a w części wydzierżawia mieszkańcom sąsiedniego miasta i wsi okolicznych — 
z czego dochód prawie przeihodzi 160o rs.,— dom mieszkalny murowany, 
wsz lkie budynki gospodarskie, niektóre wymagają reperacji, stawek za
rybiony itd. jest do nabycia za cenę 7060 rs., gdyż na gruncie pozostaje 
jeszcze niezamortyzowana pożyczka Towarzystwa Kredytowego w wyso
kości 9071 rs. Przy koutrakcie płaci kupujący tylko 4060 rs. a reszta 
może pozostać na hipotece. Bliższych wiadomość' udzieli BedaKcya 
Ruryera BoznansKiego. (787)

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca (810)
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko l-ma,

pod gwaraucyą funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 marki.
Plawidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por

celanowe.
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.
R. Barci kowski, Poznań w Bazarze.

5. Zamkowa ulica 5.
Restauracya

Franciszka Snjeckiego
poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem.

o g od?;.

Potrawy a la carte każdego czasu.

5. Zamkowa ulica 5.
Wina węgierskie

stołowe i ciężkie na odstawienie się kwalifikujące, począwszy od 180 mrk. 
za beczkę oryginalną 135 litrów zawierającą — - aż do 600 marek — wina 
stare, odstałe na butelkach i gąsiorkach od 3 do 15 marek, wina reńskie, 
mozelskie, starą Maderę, Cherry, Malagę, wino portowe (Portwein) wino 
i Cap (Przylądku Dobrej Nadziei) Capwein. Wina szampańskie od firm 
najpierwszych — musujące reńskie wina po 3 i 4 marki oraz najlepsze 
francuzkie i holenderskie likwory ofiarują po cenach umiarkowanych

liurtowny handel winantoniego peitznera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

i Mad pod Tokajem na Węgrzech (Własne winnice i export.)

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

we Wrocławiu,
w Poznaniu: Nathan L. Nenfeld, ulica Wilhelmowska nr. 16, 

narożnik ulicy śgo Marcina,
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów:

Doniesienia familijne, J Dzierżawy,
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, 5 Submisye,

Poszukiwania posad, j Ogłoszenia wakansów
do wszystkich gazet całego świata.

«

Handel futer i kożuchów

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

młody, żonaty, bez familii, _ 
od każdego czasu posady. Łaskawe 
oferty uprasza się do Ekspedycyi 
Kuryera Poznańskiego sub 934.

Nauczycielka
Polka, egzaminowana, muzy
kalna, mająca kilka lat pra
ktyki, poszukuje umieszczenia 
od Nowego Roku. Bliższych 
wiadomości udzieli Ks. Dr. 
Kantecki.

Z 1 grudniem rb. zawakuje 
posada (976

organisty
w Wieleniu (Filehne). Re- 
flektanci zechcą się osobiście 
zgłosić u rządzcy kościoła.

Młody człowiek, katolik, posiada
jący wykształcenie gimuazyalne, po
szukuje (977)

posady

Oferty uprasza się sub P- 
postiayernd JPless O.jSchl.

Parę koni
4 i 5-cio letnich klaczy powo
zowych ma na sprzedaż Dą
brówka per Ludomy. (975)

Dobrze polecony agronom, z 20 
letnią praktyką, poszukuje posady

rządzcy gosp.
z kaucj ą 3—4000 mrk. Łaska« 
oferty upr. pod adr. N. M. 918 d’ 
Eksp. Kuryera Poznańskiego. (91°)

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielka w średnim wtekt 

mówiąca po francuzku, muzykalna, 
która także i gospodarstwem się 
zajmowała. Nauczyciel domowy mu
zykalny, który jest zdolny, przysf“' 
sobie ucznia do IV klasy ginmazya( 
nój. Bony freblow-skie. Nauczycnd)' 
d. młodszych dzieci.

Ageucya Fontowict^,
Od Nowego Roku poszukuje się 

dla panienek ,

nauczycielki
dobrze muzykalnej, umiejącńj udzn 
lać nauki w polskim i .'ńemiet^^, 
języku. Zgłoszenia przyjmuje
pcdycya Kuryera Poznansno 
sub A. L. 855. ________

We wtorek dnia 1® 
listopada znakomite

:ie kiszki zL;
Ztarazem donoszę, że 

szedł świeży transport w'V 
rowego ty 1

piwa kulmbacliskiego
z browaru Nisslinga-F. Siijecki,

(978) Zamkowa jF,__ -
Prawdziwy tylko zi tnakiem „kotwicy"^

w Ostrowic
poleca na nadchodzącą porę zimową wielMl wybór nu;złiiełi i dam
skich futer, muf, Kołnierzy, worków do nóg, dywa
nów i czapek Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich 
i amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klientelę po przy
stępnych cenach. Reperacye wchodzące w zakres kuśnierstwa wykonuję 
szybko i aknratnie. (820)
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